
Żegluga na Odrzetrwa
WROCŁAW (PAP)
Po raz pierwszy w historii

żeglugi na Odrze wodniacy 
odrzańscy, zrywając z trady­
cją trzymiesięcznej przerwy 
zimowej, kontynuują jazdy 
również w miesiącach zimo­
wych. Do 1 stycznia, nie 
zważając na trudności atmo­
sferyczne, załogi wszystkich 
jednostek pływających przy­
stąpiły do remontów, 2O°/o ta­
boru znajduje się w ruchu na 
trasie Wrocław — Szczecin — 
Wrocław. Rok IX Wyd A B Poznań, czwartek 15 I 1953 r.
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Robotnicy całego kraju
zwycięsko realizują zadania produkcyjne

Uchtuała Rady Ministrów
stworzyła pomyślne warunki wzrostu wydajności pracy

CAF — fot. Nowosielski 
Dnia 11 stycznia br. do dzieci koreańskich przebywa­
jących w Państwowym Domu Dziecka w Gołotczyź- 
nie, przybyli przedstawiciele Polskiego Radia orat 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, aby przekazać 
im pozdroroienia, nagrane na płyty, od delegacji ko­
reańskiej, biorącej udział Kongresie Narodów w O-

bronie Pokoju w Wiedniu.
Na zdjęciu: prezes Polskiego Komitetu Radiofoniza- 
cji Kraju, Romuald Gadomski, wręcza dzieciom na­
grane na Kongresie płyty z pozdrowieniami od dele­

gatów koreańskich.

Już w pierwszej dekadzie stycznia szereg produkcyj­
nych zakładów przemysłowych przekroczyło swe planowe 
zadania produkcyjne. Są to te zakłady, w których załogi 
od pierwszych dni roku przystąpiły z pełnym zapałem do 
pracy, wykorzystując w należyty sposób urządzenia pro­
dukcyjne { rozwijając współzawodnictwo.

opon, bo po 70 ponad plan wy 
produkują Józef Wiśniewski 
l Czesław Mnich, dodatkowe 
68 opon — Zenon Maciejew­
ski, 25 — Władysław Przy­
była. Przyspieszenie tempa 
pracy zanotowano również i 
w innych działach „Stomila".

(L)
Także robotnice i robotnicy 

Zakładów Przemysłu Cukier­
niczego „Goplana" w Pozna­
niu zwiększyli w ostatnich 
dniach bardzo poważnie swe 
dzienne zadania.

Fabryka otrzymała duże za 
mówienia, które należało zre

Poważnym bodźcem do 
wzrostu wydajności jest u- 
chwała Rady Ministrów 
z dnia 3. 1. bież. roku. Ro­
botnicy wobec uregulowa- 
nej sytuacji rynkowej tym 
bardziej starają się podnieść 
swe zarobki przechodząc na 
akordowy system płac i sto­
sując coraz szerzej wysoko- 
wydajne metody pracy — z 
korzyścią zarówno dla siebie 
jak i dla całego narodu.

POZNAŃ
W dalszym ciągu coraz to 

więcej robotników ZISPO 
przyspiesza tempo produkcji.

W oddziale W-4 pracowni­
cy zatrudnieni w hali nr 7 
postanowili zwiększyć wydaj­
ność o 20 proc, i wykonać 
grupowo prace elektrykarzy 
przy kilku maszynach. W od­
dziale W-8 pracownicy wyko- 
nają dodatkowo płytę graser.
Ską. W oddziale WTM pra­
cownicy techniczni przepra­
cują dodatkowo po kilka go­
dzin bezpośrednio przy pro­
dukcji. Podobne meldunki 
napływają z innych działów.

Znaczne zwiększenie pro­
dukcji zanotowano również 
ii „Stomilu", gdzie na oddzia 
le produkcji konfekcji opon 
samochodowych robotnicy po 
stanowili wyprodukować do- sterstwie Przemysłu Chemicż- 
datkowo 623 opony. Najwięcej nego.

Mianowanie
podsekretarza stanu
w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego

WARSZAWA (PAP) 
Obywatel Prezes Rady Mi­

nistrów mianował ob. Wikto­
ra Drożdża, dotychczasowego 
sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych pod­
sekretarzem stanu w Mini-

W rekordowym czasie—110 godzin
Właściwa gospodarka kon­

serwacyjno-remontowa, jest 
jednym z decydujących czyn 
ników wykorzystania mocy 
produkcyjnej maszyn i urzą­
dzeń. Planowane, dobrze wy­
konywane remonty zabezpie­
czają długi okres pracy ma­
szyn i podnoszą ich spraw­
ność produkcyjną. Wielki roz­
mach naszego budownictwa 
wymaga coraz większego 
tempa mechanizacji robót 
budowlanych. Zagadnienie 
to nie jest dotychczas w peł­
ni doceniane, a to z uwagi na 
słabe zainteresowanie się 
nim kierownictw robót i or­
ganizacji związkowych.

Jedną z dróg zmierzają­
cych do zwiększenia mecha­
nizacji jest szerokie zastoso­
wanie remontów wzorcowych. 
Remonty wzorcowe służą uje­
dnoliceniu sposobu wykony­
wanego remontu, danego ty­
pu sprzętu w skali ogólno- 
państwowej. Zastosowanie to 
pozwoli na skrócenie czasu 
postoju sprzętu w remoncie i 
da możliwości uruchomienia 
produkcji części zamiennych. 
Ostatecznym celem przepro­
wadzanych remontów wzor­
cowych jest uzyskanie dla 
powszechnych 1 typowych aa 
szyn, dokumentacji wyko­
nawczej, opartej na osiągnię­
ciach ' przodujących brygad 
remontowych, gwarantują­
cych najkrótszy czas, naj­
wyższą jakość oraz najniższy 
koszt wykonania remontu.

W ostatnich dniach re­
mont taki po raz pierwszy 
został przeprowadzony w Ba­
zie Sprzętu — Zjednoczenia 
nr 1 Budownictwa Miejskie­
go w Poznaniu.

Brygada Remontowa Bazy 
Sprzętu w składzie: Julian

Pracownicy Bazy Sprzętu —
Zjednoczenia nr 1 Budownic­
twa Miejskiego w Poznaniu*.
J. Maciejewski i S. Pawłowski, 
którzy w rekordowym czasie 
— 110 godzin przeprowadzili 
remont wzorcowy betoniarek

Maciejewski i S. Pawłowski 
odpowiedziała na wezwanie 
brygady remontowej z ZBM 
Szczecin — zobowiązując 
współzawodniczące brygady 
do przeprowadzenia wzorco­
wego remontu kapitalnego 
2 betoniarek o poj. 75 i 150 
litrów. Prace przeprowadzo­
no w czasie jeszcze krótszym, 
niż brygada szczecińska, któ­
ra zużyła na remont 130 go­
dzin, zamiast zaplanowanych 
155 godzin. Dzielna załoga 
Poznania wykonała remont w 
rekordowym czasie 110 go­
dzin. Odbiór techniczny 
sprzętu dokonany przez ZBM 
Szczecin wykazał jakościowo 
bardzo dobre wykonanie re­
montu.

Zaoszczędzone na remon­
cie godziny przyspieszą pra 
ce w budownictwie i zwięk 
szą możliwości zarobkęwe 
załóg warsztatowych.

S. K.

alizować najpóźniej do 20 sty 
cznia. Jednakże załogi (kar­
melami, zawijalni, pakowni 
oraz brakarze) samorzutnie 
postanowiły wykończyć par­
tię towaru możliwie najprę­
dzej.

W chwili obecnej zamówie­
nie jest już niemal wykona­
ne — cukierki pakowane są 
do skrzynek.

Dla zobrazowania wysiłku 
załogi należy dodać, iż dzięki 
zwiększeniu wydajności pra- 
cy i przyspieszeniu toku pro­
dukcji — w ciągu zaoszczę­
dzonego czasu można będzie 
wytworzyć towary wartości 
155.000 złotych, (wp)

ŁÓDŹ
Z Łodzi i woj. łódzkiego 

nadchodzą dalsze wiadomo­
ści o przodujących załogach, 
które po uchwale Rady Mini­
strów z 3 stycznia br. wzmo­
gły wysiłki nad dalszym pod­
niesieniem wydajności pra­
cy. I tak np. w przemyśle 
wełnianym załoga ZPW im. 
Ossowskiego wykonała swe 
zadania za I dekadę bm. w 
139,6 proc., załoga Toma­
szowskich Zakł. Przem. Wełn , 
która jeszcze w grudniu ub. 
r. walczyła z poważnymi trud 
nościami, w wyniku poważ­
nej mobilizacji dokonanej w 
okresie zapoznawania się z 
uchwałą Rady Ministrów, 
przekroczyła swe planowane 
na I dekadę zadania w przę­
dzalni o 14,1 proc. Również 
robotnicy ZPW im. Gwardii 
Ludowej, ZPW im. Świer­
czewskiego, ZPW im. Rey­
monta i Łódzkich ZPW prze­
kroczyli swe zadania za I de­
kadę o 3,4 do 8,3 proc.

KRAKÓW
Z zapałem przystąpiły za­

łogi młodzieżowe woj. kra­
kowskiego do realizacji no­
wych zadań czwartego roku 
planu 6-letniego. Od pierw­
szych dni nowego roku bry­
gady młodzieżowe zakładów 
przemysłowych rozpoczęły u- 
porczywą walkę o wysoką 
wydajność i rytmiczne wyko­
nywanie planów produkcyj­
nych.

Wzmożoną walkę o dodat­
kowe tony produkcji, o każ­
dy procent przekroczonej 
normy toczą dziesiątki mło­

Nowe straty 
agresorów
w KOREI

PEKIN (PAP)
W komunikacie ogłoszonym 

w Phenianie dowództwo na­
czelne Koreańskiej Armii Lu- 
dGwej podało, że dnia 13 bm. 
oddziały Koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chiń­
skich toczyły na wszystkich 
frontach walki z nacierają­
cymi wojskami interwentów 
amerykańsko - angielskich i 
wojskami lisynmanowskimi 
Dnia 13 stycznia artyleria 
przeciwlotnicza i specjalne 
oddziały strzelców przeciw­
lotniczych zestrzeliły 3 i u- 
szkodziły 2 samoloty nie­
przyjacielskie, które brały u 
dział w bestialskim bomba* 
dowaniu i ostrzeliwaniu 
broni pokładowej osiedli mii 
szkalnych Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej.

dych tokarzy, ślusarzy, fre­
zerów, mechaników i kon­
struktorów.

KATOWICE
Załoga zakładów „Zgoda”, 

która już na 7 dni przed 
końcem ubiegłego roku wy­
konała 103,9 proc, planu war­
tościowego i 110,4 proc, tona­
żowego planu rocznego, z 
niemniejszą energią wystar­
towała w czwartym roku 
sześciolatki do nowych za­
dań.

Troskliwa opieka 
władzy ludowej 

nad młodzieżą akademicką
Ponad 75% studiującej młodzieży

otrzymywać będzie w r. b. stypendia
Z każdym rokiem państiao ludowe otacza młodzież 

akademicką coraz większą i wydatniejszą opieką. 
Rząd przezjiacza wielomili onowe sumy na stypendia 
dla młodzieży, na rozbudowę sieci domów akademic­
kich i stołówek studenckich oraz szeroko udostępnia 
studiującej młodzieży wczasy wypoczynkowe i leczni­
cze.

Wszystkie
nadwyżki mleka 
do mleczarni©«F
gromada Bibianna
w pow. tureckim

Chłopi naszego wojewódz 
twa coraz lepiej rozumieją 
swoje obowiązki wobec pań­
stwa i klasy robotniczej. Do­
wodem tego między innymi 
jest uchwała podjęta na o- 
statnim zebraniu gromadz­
kim w Bibiannie w gminie 
Dziadowice (powiatu Turek). 
Chłopi tamtejsi postanowili 
poza wypełnieniem w 100 
proc, planu odstawy mleka 
przez całą gromadę i każde 
gospodarstwo — odstawiać 
wszelkie nadwyżki mleka do 
mleczarni. Równocześnie we­
zwano wszystkie gromady 
gminy do współzawodnictwa.

(pr)

Komunikat agencji TASS
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi: 

Przed pewnym czasem
organy bezpieczeństwa 
państiuowego wykryły ter­
rorystyczną grupę lekarzy, 
którzy stawiali sobie za cel 
skrócenie życia aktywnych 
działaczy Związku Radziec­
kiego przez stosowanie 
szkodliwych metod lecze­
nia.
Wśród uczestników tej ter­

rorystycznej grupy znajdowa­
li się: profesor M. S. Wowsi, 
internista; prof. W. N. Wino­
gradów. internista; prof. M. 
B. Kogan, internista; prof. 
B. B. Kogan, internista; 
prof. P. I. Jegorow, interni­
sta; prof. A. I. Feldman, oto­
laryngolog; prof. J. G. Etin- 
ger, internista; prof. A. M. 
Grinsztajn, neuropatolog; G. 
I. Majorow, internista.

Na podstawie danych do- 
kumentarnych, dochodzeń, o- 
pinii rzeczoznawców lekar­
skich i zeznań aresztowa­
nych ustalono, że zbrodnia­
rze, którzy byli skrytymi wro­
gami narodu, leczyli chorych 
w sposób szkodliwy i podwa­
żali ich zdrowie.

W wyniku śledztwa ustalo­
no, że uczestnicy terrorysty­
cznej grupy, wykorzystując 
swe stanowisko lekarza i 
nadużywając zaufania cho­
rych, z premedytacją i 
sposób zbrodniczy podważali 
zdrowie tych ostatnich, świa­
domie ignorowali dane o-

Około 192 milionów zł 
na slypendia w 1952 r.

W 1952 roku państwo wy­
asygnowało na stypendia dla 
studentów szkół wyższych ok. 
192 milionów zł. Z sum tych 
stypendia uzyskało ok. 70 
proc, ogółu studiującej mło­
dzieży. Od roku 1950 kwoty 
wydawane przez państwo na 
stypendia i liczba stypendy­
stów w szkołach wyższych 
wzrosła w Polsce prawie dwu­
krotnie. Obecnie w myśl u- 
chwały Rady Ministrów z 
dnia 3 .stycznia br. stawki 
stypendiów »dla młodzieży a- 
ka-demickiej' zwiększone zo­
stały o 25 proc. W 1953 r. 
zwiększona będzie liczba sty­
pendystów tak, że stypendia 
cfrzyma ponad 75 proc, stu­
diującej młodzieży.

34 tys. studentów
mieszka w domach
akademickich

Z mieszkań w domach aka­
demickich korzysta obecnie

biektywnego badania cho­
rych, stawiali niewłaściwe 
diagnozy, nie odpowiadające 
rzeczywistemu charakterowi 
schorzenia, a następnie nie­
właściwym leczeniem uśmier­
cali ich. Zbrodniarze przy­
znali się do tego, że, wyko­
rzystując chorobę A. A. żda- 
nowa, niewłaściwie diagno- 
stykowali jego schorzenie, u- 
krywając istniejący u niego 
infarkt wsierdzia, naznaczyli 
reżim przeciwwskazany temu 
ciężkiemu schorzeniu i tym 
uśmiercili A. A. żdanowa. W 
wyniku śledztwa ustalono, że 
zbrodniarze skrócili również 
życie A. S. Szczerbakowa, 
niewłaściwie zastosowali przy 
jego leczeniu silnie działają­
ce środki lekarskie, ustanowi­
li zgubny dla niego reżim i 
doprowadzili go w ten spo­
sób do śmierci.

Lekarze-zbrodniarze usiło- 
łowali przede wszystkim pod­
ważyć zdrowie radzieckich 
kierowniczych kadr wojsko­
wych, zlikwidować je i osła­
bić obronę kraju. Usiłowali 
oni zlikwidować marszałka 
A. M. Wasilewskiego, mar­
szałka L. A. Goworowa, mar­
szałka I. S. Koniewa, gen. 
aralii S. M. Sztemenke, admi­
rała G. I. Lewczenke i in­
nych, jednakże aresztowanie 
pokrzyżowało ich zbrodnicze 
plany i zbrodniarzom nie u- 
dało się osiągnąć swego celu.

Ustalono, że wszyscy ci le- 
karze-mordercy, którzy stali

ok. 34 tys. studentów, tj. pra­
wie dwukrotnie więcej niż w 
1950 roku, a prawie 6-krot- 
nie więcej niż w 1938 r. — 
w okresie rządów obszarnl- 
czo-kapitalistycznyćh. W ro­
ku 1953 nastąpi dalsza roz­
budową tego rodzaju obiek­
tów, dzięki czemu liczba 
miejsc w domach akademie-^ 
kich wzrośnie znów o ok. 
4500.

Z poważną pomocą spieszy 
państwo młodzieży akademic­
kiej również w zakresie je] 
wyżywienia. Specjalne sto­
łówki studenckie mogą wy­
dawać dziennie ok. 53 tys. u- 
biadów. Zaopatrują one rów­
nież tysiące młodzieży w 
śniadania i kolacje.

W 1952 r. na akcje wcza­
sów wypoczynkowych dla 
młodzieży akademickiej ^wy­
asygnowało państwo ok. 5 
milionów zł. Dzięki tym do­
tacjom, ok. 12 500 studfcntów 
wypoczywało w atrakcyjnych 
miejscowościach klimatycz­
nych i uzdrowiskowych, bądź 
też przebywało na obozach 
wypoczynkowych.

się wyrzutkami rodu ludzkie­
go, podeptali święty sztandar 
nauki i splugawili honor u- 
czonych, byli najemnymi a- 
gentami obcego wywiadu 
Większość uczestników terro­
rystycznej grupy (M. S. Wow­
si, B. B. Kogan, A. I. Feld­
man, A. M. Grinsztajn, J. 
G. Etinger i inni) była zwią­
zana z międzynarodową ży­
dowską organizacją burżua- 
zyjno - nacjonalistyczną 
„Joint”, utworzoną przez wy­
wiad amerykański rzekomo w 
celu udzielania pomocy ma­
terialnej żydom w innych 
krajach. W rzeczywistości 
jednak organizacja ta upra­
wia pod kierownictwem wy­
wiadu amerykańskiego za­
krojoną na szeroką skalę dy­
wersyjną działalność szpie­
gowską, terrorystyczną i in­
ną w szeregi krajów, w tym 
również w Związku Radziec­
kim. Aresztowany Wowsi o- 
świadczył w toku śledztwa, 
że dyrektywę „w sprawie li­
kwidacji kierowniczych kadr 
ZSRR” otrzymał ze Stanów 
Zjednoczonych .od organiza­
cji „Joint’’ za pośrednictwem 
lekarza w Moskwie Szimelo- 
wicza i znanego żydowskiego 
nacjonalisty burżuazyjnego 
Michoelsa.

Inni uczestnicy terrorysty­
cznej grupy (W. N. Winogra­
dów. M. B. Kogan. P. I. Je­
gorow) okazali się starymi a- 
gentami wywiadu angielskie­
go.

śledztwo zostanie zakoń­
czone w najbliższym czasie.



i co i teso
wi nie opłaca się wykupywać 
w celach spekulacji towarów 
przemysłowych, kupować Chle­
ba na paszę dla świń czy koni. 
Natomiast obecnie, szczególnie 
po wprowadzeniu w życie no­
wych warunków kontraktacji, 
które uwzględniają podwyżkę 
cen, chłopi otrzymywać będą 
za dostarczoną trzodę’ chlewną 
i bydło, a także inne produkty 
wiejskie, znacznie wyższe ceny, 
zwiększone odpowiednio do 
wzrostu cen niektórych artyku­
łów przemysłowych. W myśl

I

Mleczarka, przynosząca mle­
ko do sąsiadów, zwykle bar­
dzo sie spieszyła Wpada­

ła jak po ogień. Dzwoniła tylko 
raz i zdarzało się że zanim są­
siadka zdążyła dobiec do drzwi, 
iuż jej nie było. Tego dnia jed­
nak nie zdradzała zwykłego po­
spiechu, bo zza drzwi dobiegły 
mnie odgłosy rozmowy.

— Co pani dziś się jakoś nie 
spieszy — pytała sąsiadka.

— Nie mam po co. Wszystko 
w sklepach jest, nie warto la­
tać i kupować 1 wszystko po­
drożało. Chleb dwa razy tyle 
kosztuje . nie opłaca się wozić. 
W ogóle moja pani, to straszne, 
co sie wyrabia — żyć się nie 
chce i świń kdrmić czym nie 
będzie

— Jak to, to pani po chleb 
i po paszę dla świń do.Pozna­
nia przyjeżdżała? — zdziwiła 
się sąsiadka

— Ja tak w ogólności kupo­
wałam różne rzeczy. Bo jak już 
człowiek przyjedzie do miasta, 
to żal z pustymi rękoma wra­
cać Zawsze obleciałam parę 
sklepów, wpadłam do PDT-u, 
coś niecoś się kupiło — płótno, 
albo materiał na ubranie, fla- 
nelę. Człowiek i w tę i w tamtą 
stronę zarobił, a jeszcze żarcia 
dla gadziny przywiózł. Dlatego, 
widzi pani, stale się spieszyłam 

— 2e też pani to wszystko 
udźwignęła — znów zdziwiła 
się sąsiadka — i różne towary, 
i chleb. i jeszcze paszę dla 
świń...

— Udżwigłam. Mocna jestem 
Przed wojną u nas dwóch pa­
robków było, a teraz tylko 
dziewczyna do pomocy, a całe 
gospodarstwo ze starym i z sy­
nem obrządzę — 15 ha. Paszy 
nijakiej nie woziłam, tylko 
chleb Świnie się na tym do­
brze pasą, a jak rosną! Sru- 
townik tośmy już na wiosnę 
sprzedali, ^bo się nie opłacało 
zboża śrutować. Zagniotłam! 
Chleba z kartoflami i jadły, że j 
aż im się uszy ruszały.

— A teraz, niech pani powie, 
co oni z nami wyrabiają — la­
mentowała dalej mleczarka — 
wszystko drożeje i drożeje, a 
iuż specjalnie na wieś się' u- 
wzięli. na tego biednego chło­
pu Niech pani powie, co to 
będzie?

— A co ma być? My na re­
gulacji cen nie straciliśmy, mąż 
dostał podwyżkę, to nam się 
wyrówna wzrost cen, a ile zy­
skaliśmy. nie ma kolejek przed 
sklpjłami wszystko można do­
stać w dowolnej Ilości skoń­
cz vłv się kłopoty z bonami, z 
ich •'gestracją. a najważniejsze, 
że spekulacji nte będzie. Nie 
będą nam spekulanci wykupy­
wać towaru sprzed nosa.

— Pewnie pewnie — zgodzi­
ła się mleczarka — w mieście 
to zawsze ludziom lżej, ale my 
chłopi — ostatnia ęodzina na 
wieś orzyrhodzi — zakończyła 
grobowym głosem konwersację 
i wyszła

Ostrze uchwały
godzi w kułactwo

Podsłuchana przypadkiem roz­
mowa dała mi dużo do myślę 
nia Mleczarka — swoiste po­

łączenie kułaczki i spekulantki 
— była sama postacią jdość 
przejrzystą i nie trudno było 

umiejscowić w galerii szkod­
ników, usiłujących zmącić nurt
rozwoju naszej gospodarki.

Czy jednak mleczarka nie 
miała trochę racji, że uchwała 
Rady Ministrów jest niekorzy­
stna djfe chłopów w ogóle? Prze 
cięż chłopi nie dostaną wyrów­
nania i podwyżki poborów tak 
jak wszyscy robotnicy i praco 
wnicy — podwyżki która zró­
wnoważy wzrost cen niektórych 
towarów.

Lecz dokładniejsze zapoznanie 
się z uchwałą Rady Ministrów wy 
jaśniło mi sprawę. Uchwala o re 
gulacji cen i podwyżce płac, 
wydana w interesie ludzi pracy 
całej Polski, uwzględnia bowiem 
szeroko interesy całej wsi, a 
ostrze jej skierowane jest wy­
łącznie przeciw kułakom, spe­
kulantom i kombinatorom, usi­
łującym żerować na przejścio­
wych trudnościach, które obec­
nie przeżywamy, tuczących się 
krwią i potem mas pracujących.

Już samo osłabienie kułactwa 
1 spekulacji, które żerowały 
przecież nie tylko na klasie ro­
botniczej, ale i na pracującym 
chłopstwie, jest poważnym o- 
siągnięciem i korzyścią dla 
większości wsi. Te towary, któ­
re dotychczas wykupywane by­
ły przez spekiriantów i dostar­
czane na wieś po odpowiednio 
wyższych cenach, będzie można 
obecnie nabyć bez trudności 
i bez płacenia haraczu łańcusz­
kowi pośredników.

Ale przecież nie tylko do zła­
mania spekulacji sprowadza się 
doniosłe znaczenie uchwały 
Rady Ministrów. Chłopstwo pra­
cujące wraz z klasą robotniczą 
bierze intensywny udział w roz­
woju gospodarki, wraz z klasą 
robotniczą zainteresowane jest 
w budowaniu dobrobytu całego 
narodu. Podstawą rozwoju Pol­
ski. gwarancją, te nie wrócą 
czasy bezrobocia w mieście, 
czasy „nadmiaru" rąk robo 
czych na wsi, cza$y „przekleń­
stwa urodzaju", kiedy to w uro­
dzajne lata ceny zboża leciały 
na łeb na szyję tucząc obszar­
ników i kułaków, a wpychając 
w jeszcze większą nędzę masy 
chłopskie — jest rozbudowa 
przemysłu. Uprzemysłowienie 
kraju leży w interesie całego 
narodu W interesie chłopa leży 
rozbudowa przemysłu, zaopatru 
jącego wieś w nawozy sztuczne 
i nowoczesne maszyny rolnicze 
Chłop zainteresowany jest ży­
wotnie w elektryfikacji wsi, 
która pomoże mu żyć lepiej 
i kulturalniej, ułatwi lego cięż­
ką pracę. Interes wsi wymaga 
rozbudowy służby zdrowia i o- 
światy.

Te interesy pracującej wsi 
mogą być zagwarantowane tyl- 
ko przez wszechstronny rozwói 
naszej gospodarki przez plano­

wy i proporcjonalny wzrost 
dwóch podstawowych gałęzi 
gospodarstwa narodowego: prze­
mysłu i rolnictwa.

Właśnie, aby zrealizować te 
korzyści, które przynosi wsi 
uprzemysłowienie kraju, • aby 
umocnić sojusz robotniczo-chłop­
ski, wydana została uchwala 
Rady Ministrów. Pozwala ona 
bowiem nie tylko na ukrócenie 
spekulacji, ale i na równomier­
ne rozłożenie obciążeń całego 
społeczeństwa, wynikających z 
naszej rozbudowy — pozwala
tym samym na przyspieszenie1 nowych warunków kontraktacji 

1 wieś otrzymywać będzie także 
znacznie więcej niż dotychczas 
węgla i płótna za dostarczone

tego budownictwa. 
Podbijając ceny spekulanci 

i kułacy wypompowywali z. kie­
szeni robotników i pracowników 
coraz większą ilość pieniędzy 
za tę samą ilość produktów 
wiejskich Natomiast mieli oni 
możność wykupywania ze skle­
pów państwowych towarów po 
cenach stałych i stale maleją­
cych w stosunku do cen pro­
duktów rolniczych. Wskutek 
takiej sytuacji kułacy i ich po­
plecznicy nastawili się. aby 
produkować jak najmniej 
i sprzedawać jak najdrożej. Ta­
ka politvka kułacka, wroga dla 
całego naszego narodu, dopro­
wadziłaby w przyszłości do bar­
dzo poważnych zaburzeń w go­
spodarce kraju zmniejszyłaby 
rynek zbytu na produkty wsi, 
obniżyłaby i tak pozostającą w 
tvle za rozwojem produkcji 
przemysłowej produkcję wiej­
ską.

Zwiększyć
wydajność pracv

Obecnie ceny zostały ustalo­
ne na takim poziomie, że boga­
czowi wiejskiemu i spekulanto-

tuczniki. Dodatkową korzyścią 
dla chłopów jest możliwość 
swobodnej sprzedaży wszelkich 
nadwyżek produkcji swych go­
spodarstw.

Nowe warunki kontraktacji 
i nowe ceny na produkty rolne 
i przemysłowe stwarzają silny 
bodziec dla całej wsi do roz­
wijania produkcji, do podnosze­
nia wydajności pracy i zwięk­
szenia towarowości gospodarstw 
chłopskich Podniesienie pro­
dukcji poza bezpośrednią korzy­
ścią w postaci zwiększenia do­
chodów wsi, wpłynie także na 
wprowadzenie nowych, bardziej 
nowoczesnych metod uprawy 
i hodowli, przyczyni się do dal­
szego wzrostu kultury rolnej 
wsi polskiej

Tak więc uchwała- Rady Mi­
nistrów mająca na celu wzrost 
produkcji rolpiczei naszego kra 
ju, przyczynia się do szybsze* 
go rozwoju kulturalnego i do­
brobytu wsi polskiej, przynosi 
poważne .korzyści pracującym 
chłopom.

Ryszard Sługócki

Detaliczna sprzedaż mięsa 
przez chłopów

Na targowiskach, jar­
markach, w halach tar 

gowych 1 na bazarach poja­
wią się nowi detal iści - sprze 
dawcy. Będą to chłopi, którzy 
dzięki uchwale Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia br. 
mogą sprzedawać bezpośred” 
nio konsumentom (w Ilości 
nie wyższej niż 5 kg na ku­
pującego) mięso i słoninę. 
Tak więc na wolnym rynku 
spotyka się chłop - produ­
cent z miejskim konsumen­
tem, sprzedając mu towar peł 
no " wartościowy1 po cenie u- 
stalonej drogą obustronnej 
umowy.

Dobry hodowca, który wy­
konał obowiązkowe dostawy 
żywca wobec państwa, może 
teraz zbywać po korzyst­
nych dla siebie cenach mię­
so z uboju gospodarczego, 
zbadane przez urzędowe or­
gana badania mięsa. Jest to 
duże ułatwienie dla hodowcy, 
który przeznaczając na ubój 
jedną lub dwie sztuki, nie ob­
jęte ani obowiązkowymi do­
stawami, ani kontraktacją — 
może część mięsa pozostawić 
na własne potrzeby, a dowol­
ną część wywieźć na targowi­
sko. Uczyni on to legalnie, 
bez pośrednictwa spekulan­
ta, który raz jeszcze dotkli­
wie odczuje skutki uchwały z 
dnia 3 stycznia. Spekulant 
jest tym niepotrzebnym o- 
gniwem zarówno dla ludno­
ści miejskiej, która ma zape­
wnione podstawowe zaopa­
trzenie także dzięki państwo­
wemu handlowi mięsem, jak 
i dla pracującego chłopa ” 
hodowcy, który może zbyć 
swe nadwyżki 'mięsne nie o- 
płacajac haraczu pośredni­
kowi. W ten sposób znaczna 
część dochodów zarówno lud­
ności miejskiej, jak i chłop-

Ob. „Przez omy" pisze do nas list
Otrzymaliśmy list od naszego czytelnika z Poznania, 

który podpisał się „Przezorny4*. Pisze on: „W czwartek 
mam dostać wypłatę. Żona moja mówi, że wszystko trze­
ba przeznaczyć na żywność bo na nic Innego nie starczy. 
Odpowiedzcie ml, jak jej wytłumaczyć, żeby tego nie ro­
biła, bo przecież nie* można przejeść całej wypłaty. Łą­
czę serdeczne... itd.“

Trzeba przyznać, że nasz 
czytelnik mądrze sobie wy­
brał pseudonim. Postaramy 
się, Tobie, drogi przyjacielu 
pomóc w przekonaniu mał­
żonki. Najlepiej weźcie razem 
ołówek do ręki i przeliczcie, 
ile były warte w stosunku do 
cen wolnorynkowych towary 
jakie otrzymywaliście na bo. 
ny. Okaże się. że nie taki 
djabeł straszny jak go pam- 
karki malują. Podwyżka płac 
bowiem w ogólnej masie a 
więc w skali wszystkich pra­
cujących. wyrównuje niemal 
zupełnie wzrost cen na towa­
ry Przypomnijcie swojej żo­
nie, obywatelu ..Przezorny", 
że musiała ona dokupywać 
wiele towarów na wolnym 
rynku, gdzie spekulanci, wy 
korzystuiąc trzy ceny (bo­
nową, komercyjną, wolnoryn­
kową) hulali na całego Tym 
czasem dziś, gdy państwo po 
siada zupełnie wystarczające 
zapasy wszystkich towarów 
by zapewnić pełne zaopatrze­
nie ludności pracującej w to.

wary spożywcze, nie grozi 
Wam spekulacja. Zresztą 
Wasza żona mogła się na 
pewno przekonać o tym, 
że na targu kupuje te­
raz masło taniej, niż gdy 
istniały bony, a cena te­
go masła nie o wiele jest wyż 
sza od dawnej bonowej. To 
jest właśnie bardzo widoczny 
rezultat przemyślanej polity 
ki naszego ludowego Rządu

Każdy rozsądny gospodarz 
układa swoje wydatki gospo­
darskie i osobiste po długim 
namyśle. Wiadomo powszech* 
nie. że rzucanie się na wy­
kup jakichś towarów wcale 
nie przynosi korzyści. Cała, 
lub większa część wypłaty 
zużyta na jeden asortyment 
powoduje brak pieniędzy na 
pokrycie innych, bardzo istot 
nych wydatków Macie rację 
ob „Przezorny" że chcecie 
tak podzielić pieniądze z 
czwartkowej wypłaty, by po­
za żywnością zostało Wam 
na Inne potrzeby Ubranie, 
buty jakieś rozrywki (kino.

teatr, książka) muszą się 
również znaleźć w budżecie.

Wasza małżonka powinna 
zrozumieć, i na to połóżcie w 
rozmowie z nią największy 
nacisk. Wobec obfitego zaopa 
trzenia sklepów w towar naj­
korzystniej kupować jest to­
war w małych ilościach Jeśli 
na przykład dawniej trzeba 
było na bony wykupić wszy­
stko od razu, teraz każdego 
dnia można się zaopatrzyć w 
mąłą ilość mięsa, a każda 
gospodyni wie, że taki obiad, 
robiony z racjonalnie wybra 
nej porcji mięsa jest bardzo 
korzystny. Wiele kobiet, szcze 
golnie pracujących zawodo­
wo, bardzo sobie chwali taki 
stan rzeczy Nie traci czasu 
na wystawanie w kolejkach, 
kupuje stosownie do bieżą­
cych zapotrzebowań, co po­
prawia wydatnie rozsądne 
rozłożenie budżetu pracują- 
cej rodziny na cały okres wy­
płaty.

Jeśli więc we dwoje rozwa­
życie sobie tę sprawę, przeli­
czycie wszystko z ołówkiem w 
ręku, okaże się że starczy 
nie tylko na żywność Z l’stu 
Waszego wynika że jesteś­
cie robotnikiem. Najprędzej, 
najskuteczniej polepszycie 
swą stopę życlo\vą przez nod 
niesienie wydajności pracy.

stwa pracującego nic będzie 
przechwytywana przez speku­
lanta.

Chłop - hodowca indywi­
dualny względnie przedstawi 
ciel spółdzielni produkcyjnej 
przybywając na targowisko 
otrzyma wszelkie udogodnie­
nia i pomoc dla wykonywa­
nia w warunkach higienicz­
nych sprzedaży mięsa. Kon­
sument nabywający mięso z 
gospodarczego uboju nie bę­
dzie obawiał się, że zarazi 
się trychinami czy też otrzy­
ma mięso przewożone i prze­
chowywane w stanie niehi* 
gienicznym, co było niemal 
regułą przy nabywaniu mię­
sa z pokątnego uboju.

Konsument miejski dzięki 
realizacji uchwały z dnia 3 
stycznia otrzymuje nowe źró­
dła zaopatrzenia w mięso, a 
częściowo i tłuszcze oraz wę­
dliny. Rozszerza się więc mo­
żliwość wyboru tego czy in­
nego gatunku mięsa. Ma to 
duże znaczenie zwłaszcza dla 
ludności mniejszych osiedli, 
gdzie sieć państwowych skle­
pów mięsnych jest rzadsza- 
Tak więc możliwości zaopa­
trzeniowe ludności miejskiej 
ulegają znacznej poprawie.

Uchwała więc, jak widać, 
jest korzystna zarówno dla 
ludności miejskiej, jak i wiej­
skiej. Pozwala ona na dalsze 
umocnienie spójni między 
miastem a wsią przez wzmo­
żenie bezpośredniej wymia* 
ny towarowej z wyklucze­
niem spekulanckiego pośred­
nictwa. Wzrosną dochody 
chłopów - hodowców dzięki 
czemu hodowla stanie się je­
szcze bardziej atrakcyjną. 
Polepszy się zaopatrzenie 
ludności miejskiej, a możli­
wość łatwego zakupu mięsa 
czy tłuszczu stanie się bodź­
cem zwiększającym wydaj­
ność pracy, a tym samym ’ 
dochody robotnika.

Tak więc w rezultacie osta­
tecznym przyspieszone rów­
nież będzie tempo rozwoju 
zarówno gospodarki hodowla 
nej, jak i przemysłu. Z. G.

------------------

W Gorzow e wystąp*
i artma Hesse-Bukowsta.

W dniu dzisiejszym o go­
dzinie 17 i 19 wystąpi w go­
rzowskim Teatrze Miejskim 
znana pianistka Barbara 
ITesse-Bukowska i wykona 
Recital Chopinowski. Impre­
zę tę organizuje „Artos” w 
Zielonej Górze. Społeczeń­
stwo gorzowskie oczekuje wy­
stępu ze zrozumiałym zainte­
resowaniem. (czm)

Ztp sportu

AZS Poznań
ZS Zaborowa 16:2
W spotkaniu o mistrzostw 

klasy wojewódzkiej rozegra­
nym w dniu wczorajszym na 
lodowisku przy ul. Noskow­
skiego w Poznaniu między 
miejscowym AZS a LZS Za- 
borowo, zwyciężyli akademi­
cy w stosunku 16:2 (4:1, 8:0 
4:1). n.

Bvł kiedyś pewien niezwykle gorliwy 
naczelnik A nazywał się Kuźma Kuź- 
micz Służęj kin

Starał się żyć tak aby być wzorem i przy­
kładem dla swoich podwładnych A przykład, 
laki im dawał, przede wszystkim polegał na 
tym że o każdej porze dnia 1 nocy naczel­
nika można było zastać przy pracy Jakby 
to powiedzieć’ Kuźma Kuźmicz był zaw­
sze na swoim bojowym posterunku: na 
miękkim krześle przy wielkim, dębowym 
biurku.

Pewnego dnia — nie wiadomo jak się to 
stało — Służę i kin wrócił przed wieczorem 
do domu Rozejrzawszy się po mało sobie 
znanym pokoi u zapytał żony i synka:

— Jakże się wam tu powodzi beze mnie? 
Zartfiast odpowiedzi żona rozpłakała się 

głośno.
— Co się stało? Kto ośmielił się skrzyw­

dzić ciebie Marusiu?
— On się jeszcze pyta, kto? Przypomnij 

sobie jak mi kiedyś przysięgałeś miłość, jak 
>biepvwałeś żw spędzimy razem całe życie1. 

A teraz co? Nip rozumiem na co ci w ogóle 
jest p*'trzphna rodzina? Po co?

— Marusiu!
— Czy może mówię nieprawdę? - Marla 

Mikołaiewna otarła łzy, spojrzała na męża 
i powiedziała powoli:

— Pójdziemy dzisiaj do teatru!
— Do teatru’ - przeraził się Służejkin 

- Zapomniałaś chyba że dziś jest piątek9 
Zaczekamy do niedzieli

— Dzisiai! A jak nie. poszukaj sobie in­
nej żony!

Służe.jklnowi zamarto serce: Jakże tak, ni 
z tego ni z owego iść w powszedni dzień do

Sergiej Ajnanjin

Prawdziwa opowieść o gorliwym naczolniku
teatru? Gdyby to choć była sobota' Mó­
wią, że podobno niektórzy naczelnicy cho­
dzą w soboty do teatrów, ale...

— Słuchaj, Marusiu...
— Nie chcę 6 niczym słyszeć!
— Zrozum moją sytuację!
— Pójdziemy, czy nie?
— Pójdziemy — łamiącym się głosem po­

wiedział Służejkin. — Pójdziemy skoro tak 
bardzo pragniesz mojej zguby!

Powłócząc nogami, Służejkin podszedł dt 
telefonu i połączył się z sekretarzem komi­
tetu partyjnego. Do telefonu zgłosił się dy 
żurny.

— Towarzyszu dyżurny — jąkając się, po 
wiedział Służejkin — Tu naczelnik biur.' 
„Sobierikost”... Na skutek., że tak powiem 
nieprzewidzianych okoliczności rodzinnych 
muszę koniecznie być dzisiaj w teatrze

— No to co? — zaśmiał się dyżurny. - 
Czy musicie mieć na to specjalne zezwole 
nie komitetu partyjnego?

— Już zaczynają się nieprzyjemności - 
pomyślał Kuźma Kuźmicz, nakręczając nu 
mer swojego zastępcy.

— To wy, Iwanie Romanowiczu? Słuchaj­
cie. W związku z pewnymi bardzo ważnymi 
sprawami może się zdarzyć że się trochę

spóźnię Uważajcie więc dobrze, czy wszyst­
ko jest w porządku! Zrozumiano?

Służejkin prowadził żonę do teatru ma­
łymi, ciemnymi ulicami. Naciągnął przy tym 
głęboko na oczy kapelusz i wysoko, pod­
niósł kołnierz palta. Z

Zaledwie przybyli do teatru. ^łużejKin po­
biegł do telefonu i ponownie połączył się 
ze swoim zastępcą.

— Co słychać? — zapytał drżącym gło­
sem — Czy pracownicy przyszli? Miejcie 
iko na wszystko, bardzo was o to proszę!

Kuźma Kuźmicz był w ponurym nastro­
ju, tak, jak gdyby zaczęto mu już robić wy­
mówki za lekkomyślny tryb życia. Stojąc 
w najciemniejszym kącie palarni rozglądał 
się niespokojnie, czy nie przechodzi ktoś 
ze znajomych. Nagle zauważył przekrada­
jącego sie chyłkiem wśród tłumu tłustegi 
człowieczka, w którym ze zdumieniem roz- 
ooznał Łukasza Łukaszycza. naczelnika liu 
ra „Woj trach"

— Ach! — krzyknął Łukasz Łukaszycz 
zauważywszy bladego i drżącego ze zdener­
wowania Służejkina — To ty. Kuźma?

— Niestety., tak. tó la...
— Oczywiście... przez żonę?
— Tak... przez żonę. Zrobiła ml taką 

awanturę, że poszedłbym nie tylko do te­
atru. ale nawet i do niekła!

— 1 Ja też jestem tu,, przez żonę... — 
powiedział ze zrozumieniem Łukasz Łukn- 
szycz.

— Myślę, że pozostanie to między nami.. 
Nie powiemy nikomu, żeśmy byli w teatrze ..

— Kochany, właśnie chciałem ci to za­
proponować!

Po zakończeniu pierwszego aktu Służę i- 
kin pobiegł do telefonu, ale zastał tam iuż 
Łukasza Łukaszycza.

Dzwonię do mojego zastępcy — powie­
dział szeptem do przyjaciela.

— A może byśmy czmychnęli stąd, Łu7 
kaszu? Nieprzyjemnie, że ludzie pracirą 
podczas kiedy my się bawimy

— Masz rację, Kuźma! — poweselaj 
razu Łukasz Łukaszycz — zwiejemystąd 
cichutku

Zaczęli chyłkiem przemykać się w stron*' 
garderoby. Nie zdążyli jednak ujść dziesię­
ciu kroków, kiedy spotkali się nos w nos 
z samym sekretarzem komitetu partyjneerf'

— Powitać! — ucieszył się sekretarz, wy 
ńągając do skonsternowanych nrzyjac' 
)bię ręce. — Jak to dobrze że umiecie zn, 
leźć trochę czasu na pójście do teatru' sto 
pracownicy, którzy twierdzą, iż -'^dy nm 
mają czasu na rozrywki Według mnie 
oznacza to po prostu zła organizację pracy! 
A co wy myślicie o tym?

...Trudno jest powiedzieć, co oni w danej 
chwili myśleli. Ale nazajutrz Kuźma Kuż- 
micz kategorycznym głosem rozkazał swoim 
podwładnym: '

— Dziś wieczorem mają być wszyscy a 
teatrze! Wszyscy! I żeby nikt się nie wy­
kręcał!...

Opr Syl

/



Z wędrówek po mieście

Trzy przykłady
wijałni Poznańskich Zakła-inie zachętę dla chłopów do 
dów Remontu Maszyn Elek-[podnoszenia plonów i rozwo- 
trycznych. To było wczoraj...'ju hodowli../ Umacnia spój­

nię między miastem i wsią.
* j. *

.Niebo iskrzyło się jeszcze gwiazdami, blask gazo­
wych łatani kładł fioletowe cienie na zaśnieżoną 
jezdnię. Zwolna nadciąga! zimowy poranek. Było 
kilka minut po godzinie szóstej, gdy Jankowski 
zamkną! za sobą drzwi mieszkania. Pracę rozpo­
czyna! o siódmej, ale nigdy, nie pędził na ostatnią 
minutę. Lubił przyjść nieco wcześniej, poczynić o 
statnie przygotowania przed rozpoczęciem produk­
cji, żeby później nie tracić czasu.

Myśli Jankowskiego
Mróz szczypał w uszy, cło 

fabryki byt jeszcze spory ka­
wałek drogi. Jankowski raz 
jeszcze wrócił myślami do 
rozmowy, jaka przed kilku 
dniami toczyła się w war­
sztacie. Chodziło o ostatnią 
uchwałę Rady Ministrów. Od 
razu sprawa stanęła jasno, 
wszyscy uznali, że to, co 
rząd postanowił — było słu­
szne. Tylko jak będzie z za­
robkami — czy ich podwyż­
ka wyrówna wzrost cen? Tu 
niektórzy mieli wątpliwości.

Wtedy właśnie zabrał głos 
Jankowski. — Powiedział, że 
jego zdaniem trzeba przede 
wszystkim zwiększyć wydaj - 
ność pracy. O tym uchwała 
Rządu wyraźnie mówi, a to 
przecież wiąże się z większy­
mi zarobkami. Przyznali mu 
rację. Tabaka, z którym ra­
zem pracowali, powiedział 
od razu, że postara się wycis­
nąć ze swojej maszyny co się 
tylko da. Jasna rzecz — pra­
cują dla siebie, w swojej fa­
bryce.

Lecz oto już brama — nie­
pozorna, z niewielkim napi­
sem „Poznańskie Zakłady 
Metalowe i Emałiernia”, za 
którą rysują się kontury pro­
dukcyjnej hali.

— Dzień dobry! — wyrwał 
Jankowskiego z zamyślenia 
kobiecy głos. To brygadzistka 
Stasińska z działu skrzynek 
pocztowych. Ho, ho — jej 
brygada dobrze pracuje. Jan­
kowski słyszał, że było u nich 
P'< ' ne zebranie, jak w to­
karni. Teraz i robota przy 
skrzynkach biegnie wzmożo­
nym tempem.

Zręcznie wymijał ułożone 
wzdłuż ścian korytarza, stosy 
blaszanych pudeł. Wiejskie 
skrzynki pocztowe! Robią je 
i robią — bez końca, ciągle 
ich mało. Inaczej niż przed 
wojną — kto tam wtedy na 
wsi wysyłał listy, kiedy pisać 
wielu nie umiało.

Albo te lodówki — Jankow­
ski zdejmował już kurtkę, 
wkładał kombinezon. — Pra­
cuje przecież w swoim fachu 
ładnych parę lat i dobrze wie, 
że r”-t dawniej w Polsce o 
produkcji elektrycznych lo­
dówek nie słyszał. Teraz się 
je robi, tu, u nich, w Ema- 
łierni na Głównej. On, Jan 
kowski, wytacza do nich cy­
lindry. A brygada Janowicza 
z oddziału III robi do tych lo­
dówek szafki. Oni też - 
przypomniało się Janków 
skiemu — poparli uchwałę 
rządową zwiększeniem wy­
dajności pracy. Przekraczają 
dziennie plany o 2 procent

Włączył tokarkę, dosunął 
noże. — Wczoraj zrobiłem 50 
cylindrów — pomyślał z du­
mą. — W grudniu robiło si 
40... żeby tak jeszcze tu co 
usprawnić... — mruknął do 
siebie.

Spojrzał na pracującego 
obok Tabakę, na innych. Po­
chylał; się, podobnie jak on 
nad grającymi równym ryt­
mem maszynami. Znać było 
że starają się^ wykorzystać 
każdą chwilę. Pracują prze­
cież na akord.

Zgodne zdania
Szmaragdowej barwy masa 

<armelowa ustępowała pod 
■/prawnymi, odzianymi w gu 

mowę rękawice, dłońmi Kos­
ki. W powietrzu unosił się 
zapach mięty. Terkot maszyn 
zagłuszał słowa. Majster Ro- 
szyk z trudem przekrzykiwał 
hałas, tłumaczył coś brakar- 
ce Palibudzie.

Karmelarnia pracowała na 
pełnych obrotach. Tak trwa­
ło już od kilku dni, kiedy to 
dla okazania swego poparcia 
uchwale Rady Ministrów — 
załogi karm<urni zawijalni 
1 pakowni fabryki Goplana” 
postanowiły zwiększyć wy­
dajność pracy. Ustalono, że 
partia towaru, która miała

być gotowa 20 bm 
dzie kilka dni wcześniej.

Takie zobowiązanie nie by­
ło łatwe do wykonania dla 
załogi wyrabiającej stale wy­
soki procent normy. Było na 
ten temat dużo, rozmów 
.szczególnie w zawijalni, bo 
tam o to łatwo — siedzą ko­
biety jedna obok drugiej. 
Wszystkie były zgodne co do 
tego, że specjalne zamówie­
nie, otrzymane przez fabry­
kę, trzeba wykonać jak naj­
szybciej.

- W związku z uchwałą 
Rządu o zniesieniu bonów i 
podwyżce płac, sklepy muszą 
być dobrze zaopatrzone w to­
war — powiedziała wtedy 
przodownica Olszewska. — 
Na wyroby naszej fabryki 
czekają nabywcy.

- Racja — poparły Ołszew 
ską inne. — Któraś dodała:

— Wiecie, teraz to ma się 
większą chęć do roboty. 

Wyjdzie się z pracy, można 
wstąpić do sklepu, kupi się 
wszystko bez kolejki...

— O, to bardzo ważne — 
uzupełniła trzecia. — Mąż 
w pracy, ja w pracy — przy­
szło się dawniej do domu bez 
niczego. Któż miał czas stać 
w kolejce. Wszędzie było peł­
no kombinatorów.

— No, a na rynkach też 
teraz inaczej. Spekulantów 
coraz mniej. I ceny spadły — 
a towaru pełno.

Rozmowa urwała się, by 
wybuchnąć za chwilę w in­
nej stronie sali. Zwinne „pal­
ce zawijaczek z błyskawiczną 
szybkością odrzucają owinię­
te kolorowymi papierkami 
cukierki. Jeden za drugim, 
jeden za drugim...

Podwójnie - dla siebie
- Kończymy zebranie na­

szego koła okrzykiem: pra­
cy, nauce, walce —

— Cześć!!! — buchnął 
gromki okrzyk z kilkunastu 
młodych piersi. Dwójkami, 
trójkami — rozchodziła się 
ZMP-owska brać do domów. 
Wśród niej — Franciszek 
śniedziewski, pracownik na-

Teraz siedzi na swoim 
miejscu w warsztacie w zu­
pełności pochłonięty robotą. 
Dochodzi dwunasta. Do za­
kończenia pracy jeszcze da­
leko, a on właściwie zrobił 
już tyle, ile dawniej w ciągu 
ośmiu godzin. Coraz bardziej 
utwierdzał *się w przekona­
niu, że wtedy, na zebraniu, 

wyj-[poświęconym omówieniu u- 
’ chwały Rządu — nie powie­
dział za wiele, deklarując 
zwiększenie wydajności pra­
cy o 5 proc. Może nawet zro­
bi więcej...

I nie tylko on W brygadzie 
Drobnego kilku kolegów po­
stanowiło pracować szybciej 

lepiej. W ślusarni Anto­
szewski i Szajstek też zwięk­
szyli tempo. Po naradzie — 
rozruszali się i tokarze Ma­
łecki, Mocydlarz, Zimna...

śniedziewski często myślał 
o tym, jak ważna jest pro­
dukcja ich zakładu. Remon­
tują przecież maszyny elek­
tryczne — jakże potrzebne 
rozwijającemu się przemysło­
wi. No i wsi. Franek dobrze 
wie, że setki i tysiące gromad 
otrzymało w ostatnich latach 
światło.

Ostatnia uchwała Rządu u- 
możliwi jeszcze większy roz­
wój prac elektryfikacyjnych 
i ńie tylko elektryfikacyj­
nych — w ogóle przyspieszy 
budownictwo socjalizmu w 
naszym kraju. Odtąd ciężar 
uprzemysławiania będzie roz­
łożony sprawiedliwiej, nie bę­
dzie go dźwigała tylko ofiar­
na klasa robotnicza. Na roz­
budowę kraju, na jego roz­
wój — łożyć będzie teraz w 
znacznie większym niż do­
tychczas stopniu i wieś, któ­
ra z rozwoju przemysłu obfi­
cie korzysta.

Ot, choćby i ta prądnica, 
przy której pracuje śnie- 
dziewski. Najpewniej po re­
moncie •. będzie pracowała 
gdzieś w gminnym .ośrodku 
maszynowym, napędzając 
młocarnię lub inną maszynę, 
ułatwiającą robotę rolnika.

Wczoraj Franek tłumaczył 
o tym w domu, bo wywiązała 
się dyskusja na temat, co 
daje chłopu uchwała Rady 
Ministrów. Wyjaśnił rodzi­
com, że leży ona w interesie 
pracującej wsi, bo nowy u- 
kład cen i zniesienie ograni­
czeń w handlu nadwyżkami 
produktów rolniczych, nowe 
warunki kontraktacji — wszy 
stko to bije w kułaka i spe­
kulanta. Stwarza równocześ-

Gdy przekupka klnąc i złorzecząc 
wraca do domu z pełnym koszem jc»] 
i wiadrem śmietany — kogo to 
martwi? Kto płacze, gdy kułak, dra­
piąc się w skołowaną głowę, docho­
dzi do wniosku, że nie weźmie za 
świnię większej ceny od obowiązu­
jącej w sklepach państwowych od 
dnia 4 stycznia? Kto rozpacza widząc, 
że murarz w drodze do pracy wpada 
na chwilę do sklepu i kupuje porcję 
jakiej zechce wędliny? Kogo wresz­
cie do łez doprowadza fakt, że chleb 
przestał się marnować na spasanie 
kułackiej trzody, że skończyły się 
ogonki w sklepach z żywnością, że 
ucięte zostały możliwości spekulanc- 
kiego i kułackiego pasożytowania na 
zarobkach ludzi pracy?

„Jasne — odpowie czytelnik — pła­
czą i wściekają się kułacy i spekulan­
ci."

Tak słusznie odpowiadając, zapo­
minasz czytelniku o zagranicznych 
przyjaciołach, sojusznikach i opieku­
nach naszych rodzimych kanciarzy, 
oszustów i złodziejów. Płacz i zgrzyta­
nie zębów, wyzwiska i kalumnie, któ­
rymi bulgocą radiostacje „Głosu Ame­
ryki", „Freies Europa" i BBC świad­
czą wymownie, - że cios był celny i 
mocny.

Nie zabierają oni otwarcie głosu w 
swoim, emigrancko-szpiegowskim imię 
niu, nie może przecież taki , redaktor" 
z „Wolnej Europy" stanąć przed gło­
śnikiem i powiedzieć:

— Nie podoba mi się regulacja cer 
zwyżka płac. Jestem bowiem przed 

wojennym pułkownikiem z „dwójki"
obecnie pracuję dla pana Adenauers 
i Ridgway‘a gestem wobec tego zwo­
lennikiem tych grup w Polsce, które 
na skutek uchwały poniosły klęskę 
Uchwała na domiar tego wzmacnia

Kogo boli?
gospodarkę Polski, a tego ani Ja, ani 
Adenauer, ani amerykańscy alianci 
nie chcemy.

Zamiast takiej wypowiedzi, tuby 
emigracyjno - amerykańskie częstują 
swych słuchaczy „przyjacielskim" bia­
doleniem i żalami, nad „niedoią" pol­
skiego chłopa i robotnika. Sanacyjny 
pałkarz, dwójkarz, czy zgoła wojewo­
da, staje przed mikrofonem i kalecząc 
język polski żeby wyszło po ludowemu 
opowiada, jaka to „krzywda" stała się

„jego" braciom robotnikom i chło­
pom, jak to „straszny reżim" wpędza 
naród do piekła jak to „z dna ot­
chłani" Polacy spoglądają tylko na 
Adenauera, jako jedyny promyk „o* 
rzeźwiającej serca nadziei" itd itd....

Z rozmiarów i przebegu radiowego 
ataku na Polskę, po uchwale z 3 stycz­
nia, wynikają jasno dwa fakty: pierw­
szy — cios w spekulację był tak cel­
ny i mocny, że się bardzo bolesnym 
echem odbił we wszystkich antypol­
skich ośrodkach zagranicznych; drugi 
— w kampanii oszczerstw wrogom 
naszym brakuje argumentów, bo

Wprawne ręce Franka 
szybko wykonują robotę, 
śniedziewski wie, że pracuje 
podwójnie dla siebie: raz — 
jako pracownik otrzymujący 
płacę, dwa — jako członek 
budującego socjalizm społe­
czeństwa. I dlatego Frankowi 
praca po prostu pali się w 
rękach. Dlatego podniósł wy­
dajność pracy. Tak samo, jak) 
jego koledzy z Emalierni, ko­
leżanki z „Goplany” i wielu,I 
wielu innych z fabryk Po-' 
znania i całej Polski.

W. P.

H'

Można oszczędniej żyć 
i lepiej gospodarować

elena Sobczyk, pracow­
nica Poznańskiej Wy­
twórni Papierosów jest 
matką trojga małych

dzieci.
— Dziwicie się, że mimo 

posiadania trójki dzieci mo­
gę pracować? — mówi. To 
dzięki temu, że cała trójka 
spędza przedpołudnie poza 
domem. Najmłodsze — które 
ma dopiero roczek — jest w 
żłobku, następne — pięciolet­
nie w przedszkolu, a najstar­
sze w szkole. W ten sposób 
mogę mojemu mężowi po­
ważnie pomóc w utrzymaniu 
rodziny.

— Ostatnie dni to dla mnie 
naprawdę przyjemna niespo-
dzianka. Wprost wierzyć się łatanie odzieży dziecięcej,-na
nie chce, że nie potrzeba już 
myśleć o terminie wykupu 
mięsa na bony4 o konieczno­
ści rezerwowania czasu na 
stanie w ogonkach.

— Obliczyliśmy już sobie 
z mężem, jak to będzie — 
czy stracimy, czy zyskamy na 
nowej uchwale. W wyniku 
tych obliczeń okazało się, że 
w porównaniu do cen żywno­
ści, na mojej tylko pensji zy­
skuję 86 złotych. Skąd się to 
wzięło? Otóż stąd, że mogę 
teraz oszczędniej I racjonal­
niej gospodarować. Nię mam 
potrzeby kupowania na za­
pas, nic się w domu nie ze- 
psuje, w sklepach jest towar 
świeży i wT dużym wyborze. 
Cukru np., którego z przydzia 
łu otrzymywałam o cały kilo­
gram miesięcznie za dużo, 
kupuję teraz mniej.

— Są i inne korzyści. Ja

W ostatnich dniach nasi reporterzy odwiedzili również maga­
zyny artykułów spożywczych PSS w Poznaniu. Przed maga­
zynem nr 1 panuje wielki ruch już od godz.6 rano. Kierow­
nik magazynu, zasłużony, kilkakrotnie nagradzany pracownik 
Leon Schonfeld ma do dyspozycji dwa samochody ciężarowe 
i pięć wozów. — Na zdjęciu widzimy pracowników PSS: 
Teodora Urbanowskiego, Zbigniewa Zydorowicza i Michała 
Zalewskiego w czasie załadowywania towarów celem dostar­
czenia ich do sklepów żywnościowych .PSS, których w Po­

znaniu jest około 330.
Towar jest i czeka na klienta. Tylko od kierowników skle 
pów zależy to, by poszczególne artykuły leżały w dostatecz­

nej ilości na półkach sklepów detalicznych. (wje)

na przykład robię dość do­
brze na drutach. Tyle godzin, 
które traciłam codziennie na 
stanie w ogonkach, wykorzy­
stuję obecnie na robienie rę- 
kawiczek, skarpet i sweter­
ków dla dzieci i męża.

— Teraz będę mogła moje 
dzieci o wiele racjonalniej 
odżywiać. Ile to razy dawa­
łam im chleb posmarowany 
tylko marmeladą z tej pro­
stej przyczyny, że nie docze­
kałam się masła, czy smalcu. 
I tak, mimo, że pieniądze w 
domu były, wielokrotnie nie 
można było zjeść tego, co by 
się chciało.

—- Poprzednio trudno mi 
było znaleźć chwilę wolną na

cerowanie pończoch i skar­
pet. Musiałam z konieczności 
wiele rzeczy ciągle dokupy­
wać. Obecnie ta konieczność 
odpada. Jak się wzięłam do 
porządków, znalazłam tych 
podartych pończoszek dzie­
cięcych chyba ze 20 par.

— Tak więc nam, mat­
kom pracującym, uchwała 
bardzo udogodniła życie, 
pozwoliła racjonalniej i o- 
szczędniej gospodarować, 
zrównoważyła nasz domo­
wy budżet, a przez jednoli­
to ceny dała możliwość 
skrupulatnego planowania 
wydatków.

#
lewesołe były przedwo* 

1 jenne lata Janiny 
Tritt. W domu było pięcioro 
rodzeństwa, ojciec sam pra­
cował na całą rodzinę, trud­
no było wszystkim wydatkom

powtarzają stare, zdarte płyty, kłam­
stwa już dawno przebrzmiałe, bo bez 
reszty zdemaskowane.

„Wolna Europa" np. ogłasza listy 
rzekomo pochodzące z Polski, w któ­
rych czytamy takie wstrząsające ka­
wałki: „...Niech będzie pochwalony. 
Dziękuję ci bracie za paczkę. Myślą- 
łem, że już dłużej nie pociągnę. Za­
brali mi zboże i jeszcze wyzwali od 
kułaków..." Tak to pisze chłop polski 
do swego „brata" w „Wolnej Euro­
pie" Inny „prawdziwy" list ze wsi po* 
daje krew w żyłach mrożące fakty: 

„Chleba jużeśmy dawno nie widzieli.
Wciąż tylko czarne kluski na wodzie 
z trochą mleka i przemarznięte ziem­
niaki bez okrasy. Mięsa przez dwa la­
ta nie mieliśmy. Okna w naszej izbie 
pozabijane deskami. Nic nie słychać 
tylko szczękanie zębami..."
Ńie trzeba chyba wyjaśniać, że te

wiadomości z pierwszej ręk’ fabryko­
wane są w studio „Wolnej Europy", 
że mozolą się nad nimi hrabiowskie 
i pułkownikowskie główki, pod czułą 
kontćolą hitlerowców z rządu Ade­
nauera. On bowiem postanowił ofic­
jalnie czuwać nad produkcją tej „czy­
sto polskiej" rozgłośni.

Tępota tych, pożal się Boże „pro­
pagandzistów" Jest równa chyba Ich 
nienawiści do Polski — pod względem 
rozmiarów 1 nasilenia.

Rozumiemy, że „Wolna Europa", jak 
sama stwierdza, przemawia do spe­
kulantów i złodziei jak „brat do bra­
ta", by „choć samym słowem pomóc 
im w przetrwaniu" Jesteśmy jednak 
pewni, że nawet spekulanci lekceważą 
sobie taka pomoc, która ich tym go­
rzej kompromituje w oczach narodu 
polskiego, a pomaga w przetrwaniu 
jak umarłemu kadzidło.

ARB

podołać. Dziś Janina Tritt 
pracuje w Oddziale W-3 Za­
kładów Przemysłu Metalowe­
go im. Józefa Stalina. Wyra­
bia 230 proc, normy, jej mąż 
jest pracownikiem umysło. 
wym. Dwie córeczki chodzą 
do przedszkola.

— Jestem dzisiaj właściwie 
na dorobku — opowiada nam 
ob. Tritt. Przed tygodniem 
dostaliśmy nowe mieszkanie, 
dwa pokoje z kuchnią i ła­
zienką. Nareszcie będziemy 
mogli kupić sobie meble, na 
które od dawna odkładaliś­
my.

— Układamy sobie nasze 
wydatki w ten sposób, że 
pensja męża idzie ńa żyw­
ność, a moja na ubranie i in­
ne potrzeby. Co miesiąc ku­
pujemy sobie coś z odzieży.

— Cieszę się szczególnie 
ze zniesienia bonowej 
sprzedaży. Wiele razy na­
wet nie wykupiłam tego co 
mogłam dostać na bony i 
straciłam, gdyż nie było a- 
kurat czasu. Później mu­
siałam przepłacać na ryn­
ku. Dziś mam w sklepach 
wybór, mogę w każdej 
chwili wszystkiego po tro­
sze kupić.

❖
Nareszcie mam czas coś w 

domu zrobić — powiedziała 
nam Małgorzata Pawłowska, 
pracowniczka PZPO im. Ko­
muny Paryskiej.

— Przy ostatniej wypłacie 
otrzymałam 780 zł plus 94 zł 
dodatku wyrównawczego. Po­
przednio otrzymywałam oko­
ło 600 zł. Jestem z tego zado­
wolona. A przy tym mogę te­
raz swobodnie kupić kiedy 
chcę i ite chcę zwłaszcza, że 
obecnie w sklepach nie ma 
tłoku, ekspedientki mają czas 
przyzwoicie zapakować to­
war, są uprzejme i mniej ner­
wowe.

— Najkorzystniej jednak 
odbiła się uchwała na życiu 
kobiet posiadających dzieci 
— mówi dalej ób. Pawłow­
ska. Moja siostra Helena Pe­
ta, której mąż jest przodow­
nikiem pracy w „Stomilu" 
ma troje dzieci. Nie mogła 
ich samych na wiele godzin 
zostawiać w domu, musiała 
zabierać z sobą do miasta, 
gdy szła robić zakupy. Teraz 
wyskoczy do spółdzielni na 
kilka minut, zamknie na ten 
czas dzieci w mieszkaniu i 
nie ma kłopotu.

— No, a ile zdrowia się 
zmarnowało w tych ogon­
kach — wtrąca się do roz­
mowy Zofia Kozłowska, przo. 
downica pracy PZPO — Nie 
ma już ciągłych kłótni z kup- 
czychami. które zapełniały 
kolejki przy sklepach.

— Z moich 1050 zł jakie o- 
trzymałam łącznie z wyrów­
naniem przy ostatniej wypła 
cie wystarczy mi na wszystko 
co potrzebuję. Przed wojną nie 
mogłam sobie kupi,ć tego co 
dziś. A hieraz to i o głodzie 
szłam spać.

— Teraz zwiększę jeszcze 
swoja wydajność i podnio 
sę procent normy Zarobi 
moje więc również wzrc 
sną. Takiego zdania jesi 
zdecydowana większość ko 
biet. Wiadomo, że kto chce 
pracować i umie się w do­
mu gospodarzyć ten nie 
narzeka i może kupić wszy 
stko co mu do życia po­
trzebne. M. S.



Z łamtej strony lady

I to o wielu, wielu spra 
wach. Wprawdzie nie 
łatwo rozwiązały się 
języki, bo gwar był, że 

w uszach szumiało. Pomyśl­
cie: pięćset przeszło dziew­
cząt i chłopców pod jednym 
dachem! A rozbawione to 
wszystko, a wesołe, radosne... 
No, jakże, choinka noworocz­
na, „groźny" Dziadek Mróz, 
tańce, śpiewy, humor... Aż 
dziw, że nie pękają ściany 
Szkoły Podstawowej nr 57 w 
Krzyżownikach, gdzie wła­
śnie pod choinką zebrało się 
nas tylu-, dzieci i dorosłych.

Długoletni przewodniczący 
komitetu rodzicielskiego, 
prawdziwy „duch opiekuń­
czy" młodzieży Krzyżownik 
Psarskich, Kiekrza, Ławicy 
Wsi — Edmund Wiliński w 
szczerych, serdecznych sło­
wach przemawia do dzieci, 
życząc im najlepszych osiąg­
nięć w nauce. Podobnie szcze 
rze i do serca mówi potem 
przewodniczący ZSCh w Krzy 
żownftkach, Teodor Ciebiel- 
ski. Słuchają maleństwa > ci 
„starsi" i my wszyscy (na­
prawdę już starsi); mimo 
woli dłonie składają się do 
oklasków. Już mają one u- 
stać, gdy znowu brawa i bra­
wa... Na scenę szkolnej św’et 
licy wchodzi przedstawiciel 
Wojska Polskiego. Mundur — 
wiadomo; zaszczytny mundur 
strażnika naszego pokoju, 
dobra i lepszego jutro. Chłop 
com na widowni aż się oczy 
skrzą.

Teraz tylko by orzyszedł 
ów „groźny", lećz obarczony 
podarkami Dziadzio - Mróz. 
Idzie, idzie — słyszycie? 
Dzwoni. Wąsiska i broda 
przydługawa/ na plecach 
wypchany, pękaty wór, sroga 
rózga w ręku — wszystkie te 
rekwizyty kryją rolnika z 
Krzyżownik, Kazimierza Pie­
chockiego. A cóż to dziadzi.' 
niesiesz w drugim ręku, klat­
kę czy co? Tak, a w niej pa-, 
ra gołębi. Komu je dasz?

Uczeń 6 klasy, Józef Mar 
cinkowski jest prymusem 
krzyżownickiej szkoły. Wzór 
i przykład młodych obywate­
li, obdarzony podarkiem 
przytula do siebie klatkę z 
gołębiami. Idzie przez salę, a 
dziecięce .oczy w ślad za nim 

Grażyna Trepankowska z 
7 klasy — to pierwsza wśród 
dziewcząt.

— No, to niedługo opuścisz 
szkołę, Grażynko?

— Tak, tę, ale chcę się 
dalej uczyć. Chcę zrobić ma­
turę, a potem...

— Co potem?
— Pragnę zostać lekarka. 

Chcę leczyć chorych i iść im 
z pomocą.

Grażynka to ambitna 
dziewczyna. Grażynka dop- 
nie swego.

Prawie, że się nie słyszymy. 
A będziecie wy cicho, basa- 
łyki-jedne! A, niech się ba 
wią, to ich dzień, ich choin­
ka noworoczna. Chodźmy 
gdzieś na bok, do jakiejś kla­
sy. Pogadamy nieco.

— Bo to, wiecie, Krzyżów - 
nikt niby mieszczą się w o- 
brębie wielkiego Poznania, 
ale zdarzaj a się tu wypadki 
godne głuchej prowincji. 
Choćby taka sprawa; miesz­
ka nas tu, jakby nie było, 
cztery tysiące ludzi i nie ma­
my, poza pocztą, ani jednego 
telefonu. Nawet w szkole! 
Możecie sobie wyobrazić, 
czym to grozi na wypadek 
konieczności przy wołaniu 
np. pogotowia ratunkowego? 

Cieblelskl marszczy czoło.
— A co tam macie jeszcze? 
— Ach, taka sprawa, któ­

ra nas bardzo boli. Pewna 
część niezdyscyplinowanych 
obywateli skraca sobie doj­
ścia do dróg i domów, wy 
deptując ścieżyny przez u" 
prawne pola. Chleb sobie po 
prostu od ust odbierają, 
niszcząc zasiane pola.

W notatniku zanotowałem 
dwa słowa: „lekkomyślność 
karygodna".

— Poza tym wyczekujemy 
na wybudowanie poczekalni 
na końcowym przystanku 
trolleybusu i ustawienie ba­
riery porządkowej. Tylko nie 
sądźcie, że my nie mamy nic 
lepszego do powiedzenia! Nie, 
nie. Oto spośród kilkunastu 
gromad w obrębie Poznania, 
nasza zajmuje przodujące 
miejsce w odstawie zboża, 
żywca, ziemniaków...

Zza ściany dochodzą nas 
wybuchy dziecięcego śmie­
chu. To humorysta Jerzy Chu 
dziński bawi młodzież na 
swój miły i ciekawy sposób.

Pogadało się, pogadało...
— O czym to mówiliśmy? 

Aha, o dostawach. Więc też 
w uznaniu tych osiągnięć o- 
trzymaliśmy w ubiegłym 
(pięćdziesiątym drugim) ro­
ku tysiąc złotych pagrody. 
Wiecie, jak zużytkowaliśmy 
te pieniądze? otóż 800 zło­
tych wydatkowaliśmy na, 
szkolną aulę, gdyż i my, star| 
si, często z niej korzystamy. 
200 złotych natomiast prze­
znaczyliśmy na wzbogacenie 
naszej biblioteki w książki 
fachowe z zakresu wiedzy 
rolniczej.

A tam się bawią, a bawią. 
Gra muzyka od ucha, że aż 
hej! To znany zespół mło­
dzieżowy „Stomil" pod dyrek 
cją ob. Stachowiaka przygry­

Fot — CAF
W kołchozach Związku Radzieckiego zakłada się w 
ic celu podniesienia jakoSci produkcji rolnej laborato­

ria agronomiczne.
Na zdjęciu: kołchoźnicy i agrotcchnik Abdugar Muł- 
łancw przy pracach w laboratorium agronomicznym

w kołchozie im Stalina (Tadżycka SRR)

Na zebraniu dyskusyjnym
w klasie XI3

Skończyła się szósta lek- nich udział wykładowca mgr 
cja, a z nią obowiązkowe Ludwik Gomolec. Pomaga 
zajęcia szkolne. Z klasy XI’ przeanalizować problemy trud 

tłumaczy powsta­nikt jednak nie spieszy się 
do domu. Wiadomo — śro- | 
da. dzień przeznaczony na 
studiowanie materiałów'
XIX Zjazdu KPZR.
Za chwilę rozpocznie się 

•obranie dyskusyjne. Przygo-!
iwało je koło ZMP. j Sję nam na maturze... — do-
Zdzisia Łużniak raz jeszcze , rzuca druga, (hes) 

rzuca okiem na przygotowa­
ny prospekt. Ma mówić o rol­
nictwie radzieckim w opar­
ciu o referat G. Malenkowra.
Dziewczęta słuchają uważnie.
Niekiedy pochylają się nad 
rozłożonymi zeszytami i 
skrzętnie notują.

Myśl takiego właśnie zor­
ganizowania zebrań szkole­
niowych powstała swego cza­
su wśród ZMP-owców’ Liceum 
Ogólnokształcącego nr 5 • w 
Poznaniu. Trzy klasy jedena­
ste podzieliły między sobą te­
maty: XI* 1 — zajmie się pro­
blemami kulturalnymi, XI2 — 
politycznymi, XI’ — opracu­
je zagadnienia gospodarcze.
Każda z klas we własnym za­
kresie przygotuje prospekty, 
omówi i przedyskutuje tema­
ty. Potem nastąpi wymiana 
prospektów i doświadczeń 
nabytych w trakcie nauki.

Na zebraniu w klasie XI’ 
wywiązuje się dyskusja sze­
roka i naprawdę ciekawa.
Dziewczęta mówią rzeczowo i 
konkretnie, posługują się cy­
tatami z referatu Malenko- 
wa, wracają myślą do histo­
rii. Pomocą w dyskusji staje 
się również znajomość lite­
ratury: padaja nazwiska Ma­
jakowskiego, Aleksego Tołsto 
ja, Szołocłwwa. Nasuwają się 
porównania stosunków go­
spodarki radzieckiej z gospo­
darka kapitalistyczną. Z ko­
lei dyskutantki przechodzą 
do zagadnień naszego rolnic­
twa, mówią o jego perspek­
tywach rozwojowych, o ro­
dzajach spółdzielczości na 
wsi i wynikach jakie przyno­
si u nas rolna gospodarka ze­
społowa.

Zebranie dobiega końca.
— Na następnym spotka­

niu koleżanka Irka zreferuje 
nam zagadnienie następne: 
przemysł w ZSRR. Proszę 
przygotować sie do dyskusji 
— w imieniu zarządu sekcji 
przypomina koleżanka Han­
ka Zapytowska.

Zebrania odbywają się co 
tydzień. Niekiedy bierze w

wa obdarowanym, ą rozba­
wionym. rozochoconym.

— A • pomagaliśmy, gdzie 
tylko się dało. Ludzie nasi 
jeździli w czasie żniw do in­
nych gromad z pomocą w 
pracach na polu. Wprawdzie 
PGR w Poznaniu dotąd jesz­
cze nie zapłaciły nam diet 
dla tych ludzi, natomiast bar 
dzo wcześnie przysłały rachu 
nek za wypożyczynie maszyn.

Edmund Wiliński, Lembicz, 
kierownik szkoły, Alojzy Nie- 
rzwicki, nauczyciel, sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej i aktywista Frontu 
Narodowego, jego przewod­
niczący Zbigniew' Bruch, da­
lej Duszyński, Barciszewski, 
wTeszcie troskliwa opieka ko-

nie] sze
jące czasem niejasności.

— Jak dużo korzyści dają 
nam jednak te w-spólne dy­
skusje! — mówi jedna z u- 
czennic, wychodząc z klasy.

— I na pewno przydadzą

mitetu opiekuńczego (załoga 
Poznańskich Zakładów Wy­
robów Korkowych) nad krzy- 
żownicką szkołą — oto zhar­
monizowany zespół ludzi, ze­
spół zgrany j żywotny. Więc 
też Szkoła Podstawowa nr 57 
cieszy się pięknymi osiągnię­
ciami i jakby oddziaływała 
swą aktywnością na całą o- 
gremną okolicę. Prawie 20 
wozów złomu zebrały dzieci. 
To osiągnięcie wysunęło 
szkołę na jedno z pierwszych 
miejsc w Poznaniu.
~ naszej szkole jada 

obiady 75 uczniów i uczennic, 
a bardzo wielu korzysta z o- 
bładów płatnych po 50 groszy 
— mówi Edmund Wiliński. 
Poza tym...

— Przepraszam was, ale 
powiedzcie też, co sądzicie o 
ostatniej uchwale z 3 stycz­nia?

— Dla mnie to sprawa pro­
sta i jasna: uchwała ta to 
w:elki krok naprzód, uchwała 
podniesie nasze rolnictwo, 
uchwała pomoże polepszyć je 
szcze bardziej byt robotni­
czych rodzin. To jest jasne.

Na dworze sypie drobny 
śnieg. Czas wracać do domu. 
Na nas też już czas, choć 
dobrze nam tu wśród tych 
szczerych ludzi.

— Pójdziemy, co?
— No. szkoda, bo jeszcze 

jest tyle spraw, które mogli­
byśmy omówić. Choćby spra­
wa pobliskiej miejscowości 
Psarskie, niedaleko Kiekrza. 
Tam Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego nr 2 przystą­
piło do wykopywania dołów 
pod słupy do przewodów elek 
trycznych. Psarskie miały 
dostać wreszcie światło, u- 
pragnione światło. Pieniądze 
są: miasto dało kilkadziesiąt 
tysięcy złotych — wszystko 
jest, tylko światła nie ma.

I Są za to rozkopane doły, pu­
łapki dla mieszkańców i przy 
sypane słupy...

O, bo mają w tych Krzy­
żownikach dużo ciekawych 
tematów. I dobre, 1 niedo­
bre. . •

Gdy siadamy do autobusu, 
jadącego do centrum Pozna­
nia słyszę jeszcze słowa:

ale w 53 roku jeszcze le­
piej będziemy pracować, a 
trudności „fora ze dwora", 
damy sobie z nimi radę".

Dacie, wierzę w to po paru 
godzinach przebytych w Wa­
szym gronie.

T. H. NOWAK

Dzieci nie chciaiy wrócić do domu!
Kochana Redakcjo!
Jestem matką trójki 

chłopców, z których naj­
starszy ma 6 lat, a naj­
młodszy 3. Moje pociechy 
spłatały mi niezwykłego 
figla — a mianowicie: od­
mówiły kategorycznie po- 
zorotu do domu rodziciel­
skiego!

Ale zacznijmy od po­
czątku: Henio, Irek i Zby­
szek przebywają od lipca 
1952 roku w Domu Dziec­
ka io Czerniejewie, gdzie 
zostały skierowane na 
tymczasowy pobyt, ze 
względu na zły stan me­
go zdrowia. Przed gwiazd­
ką chcieliśmy z mężem 
zabrać dzieci do domu. 
Ale gdzież tam, nie chcia- 
ły w ogóle słuchać o po­
żegnaniu się z Domem 
Dziecka!

Prawdę powiedziawszy, 
nie dziwię się swym pocie­
chom, bo Dom Dziecka 
prowadzony jest wzorowo 
Pomieszczenia są prze­
stronne, . pełne światła z 
powietrza, sypialnie zupeł­
nie jak w bajce: białe łó­
żeczka 2 niebieskimi koł­
derkami, pod każdym z 
nich ranne „paputki” 
Wszystkie dzieci wygląda­
ją doskonale, są czysto u- 
brane; radość tryska z ich 
twarzyczek. Nie dziwię 
się, że wyrzekły się pra­
wie własnych rodziców, bo 
znalazły drugich w opie­
kunach. Mam tu na my­
śli kierownika Domu i je­
go żonę, Grzegorzewskich 
a także i cały pozostały 
personel wychowawczy.

Warto doprawdy posłu­
chać opowiadań dzieci o 
ich życiu pełnym radości
i wesela. Niech więc moje 
słowa będą wyrazami 
wdzięczności dla państwa 
ludowego, za troskliwą o- 
piekę nad najmłodszym 
pokoleniem, która umoż­
liwia rodzicom wydajniej­
szą pracę. Tą drogą też 
pragnę złożyć słowa uzna­
nia i podziękowania dla 
pracy' personelu Domu 
Dziecka w Czerniejewie, 
pełnej serdecznej troski i 
poświęcenia — w imieniu 
rodziców dzieci, które tam 
przebywają.

TERESA SROKA 
pracownica PWP 

Poznań, ul. Rybaki 4 m. 4.

Interwencje skuteczne
W sprawie notatki pt. 

,,Bo nie chcę", Prezydium 
WRN wyjaśnia, że postę: 
powanie kierownika finan 
sowego szpitala im. Pawio 
wa było niewłaściwe, za co 
otrzymał on upomnienie. 
Jednocześnie dyrekcja szpi 
tala zwróciła ob. J. 150 zł 
za szynę.

#
Dozorcy domów poucze­

ni zostali przez Prezydium 
MRN, o obowiązku gaszę 
nia lampek orientacyj­
nych w godzinach ran 
nych.

Prezydium MRN w Zie 
lonej Górze zawiadamia, 
że Oddział Drogowy zobo­
wiązał się w jak najkrót­

D
wie ekspedientki niemal 
jednocześnie, z uśmie­
chem, poderwały się 
zza lady .gdy, do sklepu 
weszła klientka. Pora 

najsłabszego ruchu — kiedy 
ludzie pracy nie opuścili jesz­
cze swoich zakładów a zapo­
biegliwe gospodynie wcześniej 
dokonawszy zakupów kończyły 
właśnie obiad.

— Czym mogę służyć — wy­
rzekły z pośpiechefn i prawie 
jednocześnie.

— Nikogo nie ma w sklepie. 
Po co taki gwałt? Muszę się 
rozejrzeć! Teraz to by tylko 
gonili człowieka...

Ekspedientki spojrzały jedna 
na drugą ze zdziwieniem. Gość 
krążył po sklepie niezdecydo­
wanie. Aż w końcu postanowił; 

— 20 deko tylżyckiego.
— Proszę bardzo.
— Czemu pani tak grubo 

kroi?
— Cieniej będzie mi trudno; 

pokruszy się.
r— Trudno. trudno... wam 

zawsze wszystko trudno. Taka 
to teraz obsługa. Dawniej...

Dziewczyna w skupieniu 
starała się uchwycić nożem 
najcieńszą możliwie warstwę 
dość twardego sera Wysiłek 
nagrodzony został powodze­
niem: na podłożoną deseczkę 
spadł plaster nie grubszy od 
papieru.

— Albo wie pani co, może 
lepiej będzie ćwierć kilo to­
pionego.

— Zaczęłam już kroić...
— Zaczęłam. No to co? Nie 

czyta pani gazet. Jeszcze wczo­
raj pisali, że teraz klient ma 
prawo wybrać. Ale to zawsze 
tak: pisze się co innego, a robi 
się...

— W'ięc ćwierć kilo topio­
nego?

— Tak. Albo nie. Proszą mi 
pokazać ten słoik dżemu.

— Wiśniowy czy śliwkowy? 
— Przecież pokazuję palcem: 

ten. Nie ten: O jej!! cóż to za... 
No nareszcie... Jaki to jest?

— Śliwkowy.
— Proszę mi otworzyć. Chcę 

spróbować. ,
— Może pani zechce spróbo­

wać z lej otwartej, pięciokilo- 
wej puszki. Opakowanego 
słoiczka nie mogę...

— Tak? Jeszcze czego! Na 
pokaz dacie dobry, a w słoiku 
będzie licho wie co?

— Na pewno to samo, proszę 
pani. Ta sama firma. Proszę 
porównać etykietę.

— Etykiety łatwo nakleić. Ja 
mam prawo sprawdzić towar, 
który kupuję.

— Właśnie proponuję pani...
Ustąpiła. Wyrwała z ręki 

ekspedientki podaną łyżeczkę z 
zaczerpniętym z puszki dże­
mem. Smakowała długo, z nie­
dowierzaniem. Wreszcie, prze­
konana zadecydowała.

Odpowiadamy
Czytelnikom

Anna Idaszakowa, Poznań.
Prosimy o dokładne poda­

nie nam, o jakie kursy Pani 
chodzi. (2248)

Emerytka ze Słomowa. —
Z listu nie można się zorien­
tować, o jaką interwencję 
chodzi. Prosimy o dokład­
niejsze dane. (2251)

St. Frychowicz. Wielowieś.
PKS zawiadomiła nas. że 
przy układaniu letniego roz­
kładu jazdy propozycje te 
zostaną wzięte pod uwagę.

(2081)
Ratajczakowa, Środa. —

Prosimy o podanie nam do­
kładnego swego adresu oraz 
adresu męża, przebywającego 
w wojsku, jak również o 
przysłanie zaświadczenia z 
Prezydium MRN, potwier­
dzającego opisane przez Pa­
nią warunki. Po otrzymaniu 
tych danych będziemy inter­
weniować. (2249)

Kobus, Niechanowo. — Po 
przeprowadzonych dochodze­
niach DOKP w Łodzi, Wy­
dział Kolei Wąskotorowych 
donosi nam, że zarzuty Pana 
nie są zgodne z prawdą.

(1696)

szym czasie doprowadzić 
do należytego stanu ul. 
Długą w Zielonej Górze.

Skrzynki pocztowe w Go 
rzowie zaopatrzono w na­
pisy informujące o godzi­
nach opróżniania.

Źle chodzące zegary na 
pl. Paszkowa w Wągrów 
cu, będą usunięte i zastą­
pione zegarem, zainstalo 
wanym na gmachu Prezy 
dium MRN.

Bufetową ze stacji kole­
jowej w oWągrowcu, za 
niedbalstwo w pracy zwoi 
nlono z zajmowanego sta­
nowiska.

— To proszę pół tego słoicz­
ka.

— To znaczy ćwierć kilo.
— Ja tam nie wiem ile 

jest. Niech pani ze słoika pół 
odejmie do puszki, a mnie da 
resztę ze słoikiem.

— Tego mi robić ni» wolno. 
Porcje firmowe opakowane 
mogę sprzedawać tylko w ca­
łości. Przecież wystarczy Je" 
śli...

— A cóż to znowu?! To pani 
nie wic, że w tej gazecie c< 
mówiłam, pisali, iż sklep teras 
musi według życzenia klienta 
Tyle ile on chce. A u was te® 
lepszy, kto kupuje więcej. Na 
co mi pół kilo? Jak zechce S 
dkg...

— Nawet jedno deko chętnie 
pani zważę, ale przecież na tc 
jest ten sam dżem w dużych 
opakowaniach do sprzedaży 
luzem.

— A ja chcę ze słoika.
— Niestety, nie mogę.
— Nie może pani? Gdzie 

książka zażaleń?
— W kasie.
— Ciekawy też' jestem, co 

pani tam napisze — wkroczył 
w rozmowę od kilku minrt 
obserwujący ciskanie się kli­
entki — mężczyzna w popiela­
tej jesionce.

— A pana co to obchodzi? 
Co się pan wtrąca w nieswoje 
sprawy?

— Nie mam tego zamiaru. 
Chcę natomiast ochronić ob­
sługę tego sklepu przed ni­
czym nieusprawiedliwiona na­
paścią. Powołuje się pani na 
swoje prawa rzekomo wyczy­
tane we wczorajszej gazecie. 
Był taki artykuł. Była tam 
mowa o tym, iż klient ma pra­
wo wyboru towaru, że ekspe­
dient winien być uprzejmy i 
dla kupującego życzliwy, że 
obowiązany jest jednakowo 
gorliwie sprzedawać 5 dkg — 
jak kilo, towar tani — jak 
drogi. To prawda. Ale stawia­
jąc im wysokie wymagania, nie 
przestajemy szanować ich pra­
cy. A w stosunku pani do eks­
pedientki dominowało lekce- 
ważenie, bezmyślna wynios­
łość. Widzi pani... Klient, mi­
mo, iż to on właśnie płaci za 
nabyty towar, ma nie tylko 
prawa, ale także obowiązki, 
Ma prawo wybierania towaru, 
ale ma również obowiązek nie- 
przekraczania tego prawa de 
granicy grymaszenia. A pani 
przez cały czas złośliwie i hi­
sterycznie grymasiła...

Trzasnęły drzwi wyjściowe. 
Roztrzęsiona grymaśnica pę­
dem wskoczyła na jezdnię. 
Nagłe, świeżym jeszcze śla­
dem jej kroków pobiegła szu- 
miąć białym kitlem ekspe- 
dientka trzymając przed sobą 
w reku jakiś przedmiot.

— Proszę pani! Proszę paa- 
ni!... parasolka...

Mieczysław Markowski

Wysoko kwalifikowanych 
kadr robotników 
dostarczała
roczne brygady SP

Jednym ze źródeł dopłyivi 
nowych, raysokokwalifikowa 
nych kadr robotników dla 
stale rozwijającego się nasze­
go przemysłu budowy okrę­
tów są roczne brygady szkole­
nia zawodowego SP. W sto­
czniach Gdańska, Gdyni i 
Szczecina, pod kierunkiem 
doświadczonego personelu 
majstrów i, brygadzistów, łą­
cząc teorii z praktyką, 300t! 
junaków SP przygotowuje się 
obecnie do zawodów: spawa­
cza, frezera, nitera, ślusarza 
montera i innych.

Dzięki troskliwej opiece ze 
strony majstrów, junacy SP 
w większości młodzież pocho­
dząca ze wsi, szybko opano­
wują swój nowy zawód i wie­
lu z nich już dziś, wysoko 
przekracza dzienne zadania

Junacy, którzy po przeszko­
leniu przechodzą do stale', 
pracy w stoczniach, mają w 
pełni opanowany swój zawód 
Spośród młodych fachowców 
z brygady im. Lucjana Szen­
walda, którzy rozpoczęli już 
samodzielną pracę w Stoczni 
Gdańskiej, wielu jest obecnie 
przodującymi brygadzistami.



Instruktorzy są... ale 
nie zawsze tam, gdzie potrzeba

Lekkoatleci

Pewne osiągnięcia w nie­
których dyscyplinach sportu 
i wychowania fizycznego, ja­
kie zanotować możemy „na 
koncie” ubiegłego roku w wo­
jewództwie zielonogórskim, 
nie mogą nam jednak przy­
słaniać wielu błędów. Jednym 
z nich jest niedocenienie 
ważkości szkolenia nowych 
kadr instruktorów. A prze­
cież bez kadr mowy nie ma 
o umasowieniu sportu i pod­
niesieniu kultury fizycznej 
na wyższy poziom.

Stan szkolenia zrealizowa­
no w 1952 roku zaledwie W 
57 proc. W Zrzeszeniu Gór­
nik sprawa ta przedstawia 
się zastraszająco: plan szko­
lenia wykonano w... 8 proc., 
w Budowlanych w 16 proc., 
a w LZS-ach w 47 proc. Na 
pociechę przytaczamy dane z 
Zrzeszeń Stali i Spójni: ich 
plan szkoleniowj' zamknięto 
130 i 107 procentami.

Również źle — wracając do 
niedomagań — przedstawia 
się inna sprawa. Otóż tylko 
32 proc, absolwentów kursów 
szkoleniowych zgłosiło się po 
książeczkę instruktorską i 
znalazło się w WKKF.

Fatalnie przedstawia się 
dalej sprawa rozmieszcze­
nia kadr instruktorskich. Ta-' 
kie powiaty, jak Strzelce 
Krajeńskie, Skwierzyna, Su­
lęcin, Słubice i Szprotawa 
mają po jednym lub dwóch 
instruktorów WF, podczas

Gwardia
w dwóch spotkaniach

W niedzielę, dnia 18 brn. 
o godz. 16 w sali WOSS od­
będzie się ćwierćfinałowe 
spotkanie o mistrzostwo Pol­
ski w koszykówce kobiet po 
między Spójnią Gdańsk a 
Gwardią Poznań.

W tym samym dniu o g. 19 
w hali sportowej MTP nr 2 
w meczu startują bokserzy 
Gwardii o mistrzostwo II ligi 
z Włókniarzem Łódź. (N)

gdy Gorzów ma ich 18, a Zie­
lona Góra 56.

Kto tu ponosi winę? Nie­
wątpliwie w pierwszym rzę­
dzie rady okręgowe zrzeszeń 
sportowych; ale i do WKKF 
w Zielonej Górze należy mieć 
pretensję za ten stan rzeczy.

Dlatego tak rady jak i 
WKKF winny bezwłocznie i z 
całą szczerością przystąpić 
do rozpatrzenia niedociąg­
nięć.

(Opr. t. h. n. na podsta­
wie korespondencji F. Mu 
sielaka)

Hokeiści na trawie
przygotowują się
do rozgryinek

W związku z kursem dla 
instruktorów w hokeju na tra 
wie w Czerwieńsku przybył do 
Poznania z ramienia GKKF 
trener Wojtysiak.

Oświadczył on naszemu 
przedstawicielowi, że w naj­
bliższym czasie korzystać bę­
dziemy z odpowiedniej ilości 
sprzętu sportowego oraz wy­
szkolimy 30 instruktorów. 
Niezależnie od kursu w Czer­
wieńsku CRZZ, a więc dla 
zrzeszeń sportowych, czynio­
ne są starania o zorganizowa­
nie odpowiedniego kursu dla 
pozostałych pionów, mianowi­
cie: AZS, Gwardii, CWKS. 
LZS, Wojska i Szkól.

W zakresie spotkań między­
państwowych walczyć mamy 
z Belgią, którą pokonaliśmy 
w Finlandii 1:0. Przypuszczał 
ny Jest również hasz udział 
w Akademickich Mistrzost­
wach Świata.

W kraju akcja propagandowa 
rozwija się pomyślnie. Bardzo 
dobrze pracuje w stolicy AZS, 
który pragnie złożyć wizytę po­
znańskim kolegom. Pierwsza i 
druga drużyna warszawskich 
akademików zmierzy się przy­
puszczalnie z obu zespołami 
Stali. Obok istniejących już sek­
cji hokejowych w zrzeszeniach, 
duże możliwości ma OWKS w 
Krakowie i Wrocławiu. (tp)

na Łęgach
W hali WOSS ćwiczą spor­

towcy AZS, Budowlanych, Stali, 
Kolejarza i Spójni. Najwięcej 
wśród trenujących widzimy lek­
koatletów — najmniej piłkarzy, 
mimo że za kilka tygodni cze­
kają ich rozgrywki mistrzów 
skie.

Na specjalne uznanie zasługu­
ją lekkoatleci Stali i Budowla­
nych, którzy nie ograniczają się 
wyłącznie do ćwiczeń w hali, 
ale regularnie co niedzielę, w 
godzinach przedpołudniowych 
ruszają do lasku dębińskiego'.

Liczną stawkę lekkoatletów 
prowadzi po ośnieżonych łąkach 
Bartecki. Tuż w niedalekiej od­
ległości biegną truchcikiem dwaj 
weterani poznańskiej lekkoatle­
tyki: Przychodzki, kierownik
sekcji lekkoatletycznej i nifeco 
zdyszany „reprezentant wagi 
ciężkiej", sekretarz Stali — Mo­
siński. Po mniej więcej półtora­
godzinnym treningu, przeplata­
nym sprintami, biegami dłuż­
szymi, braniem różnych prze­
szkód w terenie — pełni humoru 
i bez oznaki specjalnego zmę­
czenia wszyscy wracaj a do 
szatni.

Na boisko WOSS powraca 
również z Łęgów Dębińskich 
stawka młodych i obiecujących 
zawodników Budowlanych. W 
grupie tej dotrzymuje lekko­
atletom kroku mistrzyni Polski 
i olimpijka Minicka. O kilka-

MISTRZOSTWA POLSKI W 
W TENISIE STOŁOWYM

CAF — fot. St. Wdowiński
We Wrocławie 11 I 1953 r. za­
kończyły się trzydniowe indy­
widualne mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym. Poważny 
sukces odnieśli ping-pongiści 
wrocławskiego Ogniwa Arbach 
i Rosłan, zdobywając tytuł mi­

strza i wicemistrza Polski. 
Na zdjęciu: Arbach — mistrz 
Polski w tenisie stołowym.

Dębińskich
dziesiąt metrów w tyle podąża 
grupa roześmianych dziewcząt, 
które w ubiegłym sezonie po raz 
pierwszy wystąpiły na bieżni. 
Prowadzi je instruktor Minicki.

Jeszcze kilka krótkich sprin­
tów w hali, potem nieodzowny 
prysznic i — trening skończony.

Zapytani przez nas lekkoatle­
ci wyjaśniają korzyści, jakie 
im daje właśnie wyprawa w te­
renie w przeciwstawieniu do 
monotonnych ćwiczeń w nieo- 
grzanej hali.

Pytamy młodą sprinterkę Ma­
rysię Kieliszewską, przodownicz 
kę nauki w Technikum Budow­
lanym, jak się czuje po takim 
przełajowym treningu?

— Doskonale — brzmi odpo­
wiedź sympatycznej Marysi. — 
Nie odczuwam żadnego zmęcze­
nia. Treningi, z których żadne­
go nie opuszczam, nie tylko nie 
przeszkadzają mi w nauce, ale 
przeciwnie, ułatwiają mi pracę 
umysłową.

18-letni sprinter i skoczek Eu­
geniusz Samolczyk (uzyskuje 
skoki w granicach 6.50 m) oraz 
miotacz 17-letni J. Zaj.ąc oświad­
czyli:

— Wszystkie treningi, a szcze­
gólnie zaprowadzone biegi prze­
łajowe są dla nas za krótkie. 
Czujemy się pełni sit Na pew­
no poprawimy nasze wyniki!

Ale dlaczego nie wszystkie 
zrzeszenia uprawiają ten rodzaj 
treningów? Powinni biegać, na 
dłuższych lub krótszych odcin­
kach wszyscy aktywni sportow­
cy, a wyczynowcy w szczegól­
ności.

Mamy stosowne do uprawia­
nia biegów tereny, nie tylko w 
okolicach Dębiny; mamy Golę- 
cin, Maltę, Solacz i inne, (p)

Poznańska WSWF
na akademickich
mistrzostwach hokejowych

Hokejowe mistrzostwa AZS 
odbędą się w Warszawie w 
dniach 15—17 bm. Turniej 
z udziałem czterech drużyn. 
WSE Katowice. WSWF Po­
znań, UMK Toruń 1 Politech­
niki Warszawskiej rozegrany 
zostanie na lodowisku w parku 
Skaryszewskim. Spotkania bę­
dą się odbywały dwa razy 

I dziennie o g. 17.30 i 19.30.

Na marginesie uchwały gromady PerzłC

Podniesienie produkcji 
— zwiększenie dosinw

*

P obotnicy i chłopi, dzia- 
łając pospołu wyciąga- 

ją nasz kraj z zacofania w 
jakim zostawiła go burżuazja 
polska i obca. Robotnicy i 
chłopi, złączeni węzłami bra­
terskiego sojuszu idą razem 
ku wspólnej jasnej przyszło­
ści.

Wyrazem pogłębienia spój­
ni między miastem a wsią 
jest także ostatnia uchwała 
Rady Ministrów, która sta­
wia przed pracującą wsią 
perspektywy i wskazuje moż­
liwości szybszego wyrówna­
nia dysproporcji pomiędzy 
produkcją przemysłu i rol­
nictwa.

Nie chcemy tutaj wskazy­
wać sposobów rozwinięcia i 
podniesienia produkcji roślin 
nej i hodowlanej. Osiągnięcia 
wielu spółdzielni produkcyj­
nych jw tym zakresie już dziś 
mówią same z,a siebie. Cho­
dzi o to, aby wszyscy chłopi 
zrozumieli, że podnosić pro­
dukcję może każde gospodar­
stwo, także indywidualne. Bo 
jak powiedział na VII Ple­
num KC PZPR Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut:

„Dostawy obowiązkowe o- 
bejiuują i obejmować będą 
na przyszłość tylko część 
produkcji towarowej go­
spodarstw chłopskich, a w 
żadnym wypadku nie całą 
produkcję towarową. Pozo­
stałą część swojej produkcji 
rolnik może wymieniać swo 
bodnie na rynku w wolnej 
sprzedaży i nikt nie będzie 
go w tym krępował". 
Uchwała Rady Ministrów z

dnia 3 bm. potwierdza tę za­
powiedź w całej rozciągłości. 
Praktyka zaś wykazuje, że do 
stawy obowiązkowe obejmują 
rzeczywiście tylko część pro­
dukcji gospodarstw rolnych, 
świadczą o tym przykłady 
wysokiego przekraczania rocz 
nych planów dostaw obowląz 
kówych przez spółdzielnie 
produkcyjne, przez tysiące 
małoi- i średniorolnych chło­
pów 1 całe gromady, świad­
czą dalej zobowiązania, jakie 
w związku z nową uchwałą 
o regulacji cen podejmują 
różne gromady naszego woje- 

• wództwa, zobowiązania prze­

kraczające wysoko ustalo­
ne na 1S53 rok normy do­
staw żywca i mleka.

Ostatnio, poza szeregiem 
innych, uchwałę w tej spra­
wie podjęło w dniu 12 bm. 
45 gospodarzy gromady Pe* 
rzyce w gminie Zduny powia­
tu krotoszyńskiego. W uchwa 
łe tej m. in. czytamy:

„Chcąc przyspieszyć postęp 
i dobrobyt mas robotniczych 
i pracującego chłopstwa oraz 
wykonanie planu 6-letniego, 
pragnąc podnieść obronność 
naszej Ojczyzny i umocnić 
pokój na całym świecie zo­
bowiązujemy się:

wykonać roczny plan obo­
wiązkowych dostaw mleka w 
100 proc, i odstawić ponad 
plan iroczny jeszcze dalsze 
100 proc, do dnia 1 listopa­
da 1953 r.

wykonać do końca roku 
plan dostaw żywca w 100 
proc, a do 1 listopada sprze­
dać państwu dodatkowo zwie 
rząt rzeźnych w ilości 30 
proc, naszego rocznego planu.

W dalszym ciągu uchwała 
chłopów perzyckich mówi o 
przygotowaniach do siewów 
jesiennych i o ich wykonaniu 
systemem zespołowej pracy — 
samopomocą sąsiedzką, o za­
sianiu całego pola ziarnem 
kwalifikowanym, co będzie 
miało ogromne znaczenie dla 
osiągnięcia wyższych zbiorów. 
Uchwała została podjęta pod 
hasłem umocnienia i pogłę­
bienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Chłopi perzyccy wyrażają 
przekonanie, że takie możli­
wości maj a wszystkie groma* 
dy woj. poznańskiego, cała 
wieś pracująca. Podniesienie 
produkcji, wykonanie w peł 
ni i w terminie dostaw obo­
wiązkowych, zwiększenie do* 
staw pozaobowlązkowych i 
na wolny rynek przyczyni się 
do lepszego zaopatrzenia lud­
ności miast w produkty spo­
żywcze pochodzenia rolnicze* 
go. W ten sposób wieś nasza 
wniesie swój znaczny wkład 
do ogólnego dobrobytu 1 do 
powiększenia dochodu naro­
dowego. (wł.)

Pracownicy poszukiwani

Księgowych technicznych, kalkulatorów, magazy­
nierów, 2 siły kancelaryjne oraz kowali, stelma­
chów i brygadierów oborowych zatrudni zaraz 
Dyrekcja Zespołu P. G. R. Piaski, pow. Kamień 
Pomorski — Wynagrodzenie według nowej siatki 
plac, zgodnie z umową zbiorową. Koszty podróży 
zwracamy, mieszkanie zapewnione. Dojazd ze 
Szczecina-Dąbia. kierunek Odra-Port (Między- 
7dro’e) słacia kolejowa Troszyn. K85
Księgowych bilansislów zatrudni do pracy tere­
nowej w Gminnych Spółdzielniach Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Strzelcach Krajeńskich Wynagro­
dzenie według obowiązującej siatki plac praco­
wników finansowych. Zgłoszenia: PZGS Strzelce 
Krajeńskie, ul. Rokossowskiego i. dział kadr.

__________ _______ K88

Tistoryczkę — historyka sztuki zatrudni przedsię- 
iorstwo państwowe w Poznaniu. — Oferty Glos
ielkopolski dla 537g.

St księgowy w IV grupie uposażenia potrzebny 
od 1 lutego 1953 r. do Chemicznej Spółdzielni 
isacy w Poznaniu. — Oferty wraz z życiorysem 
i kwalifikacjami do Biura Ogłoszeń Głosu Wiel­
kopolskiego dla K 109.
Inżynierów i techników budowlanych, elekłry- 
k w, mechaników i sanitarnych z praktyką za­
wodową i dyplomem zatrudni na terenie wojew. 
poznańskiego i zielonogórskiego Dyrekcja Budo­
wy Osiedli Robotniczych. — Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Personalny DBOR — Poznań, ul. F. No­
wowiejskiego 5. KI 12

Wolne posad?
Ogrodnika względnie przyucza 
nego młodszego naichętn e| 

i:z utrzymania przyime od 
15 stvczma względnie od 1 
lutego Zakład Ogrodniczy Ma 
-an Witkowski Poznań 5w 
Michała i (Główna) 392g

'rządcę kwalifikowanej dam 
prace do domu Adres wskaze 
Glos W’kp .u 510g

Chłopak ze wsi potrzebny do 
ogrodnictwa - Ogrodnictwo 
Wieprzyce Kolejowa 5 pocz­
ta Gorzów Wlkp 514g

Pomoc domowa potrzebna — 
Poznaó Siemiradzkiego 10a 
m 8 523jr

■oarmistrcowskl po-
37 lub od 1 lutego 
a w Poznaniu Wa- 
e Może być bez 
zeladniczego moż- 
enia egzaminu — 
Wlkp dla 541g.

Ogrodnik potrzebny zaraz. —
Szatkowski Gdynia ul. Ślą­
ska 92 K107

Szuka posad?
Sekretarka maszynistka poszu­
kuje prace zaraz. Warunek 
mieszkanie Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 804gp

Nauka
irzymiestecine nowoczesne ko 
espondencyine taursy księgo 
"ości Łódź i skrytka 163
_________ _____________ K9
radców ludowych nowoczes­
nych wyuczają: Szczurkówna 
- Szczurek Poznań Marcin- 

kowskiego 2ą gg

Tańców szybko przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 254g

Sprzedaże
Fretki sprzedam Poznań. Ma­
łeckiego 4 m. 5. 519g

Parcele — Wilie — Kamieni­
ce — Dom — sprzedam — 

Union" Poznań Nowowiei 
skiegp 9____________190 16p

Maszyno ..Orginal-yictoria* na 
dwie strony szyjąca. jak no­
wą. sprzedam. Poznań Staszi. 
ca 4. m. 4.________ 489g

Płaszcz damski, zimowy, na 
niską osobę tanio sprzedam. 
Poznań Garbary 36 m, 9 od 
godz. 17—20__________ 4 90 g

Samochód D K. W,, piec prze­
nośny kompresor sprzedam. 
Poznań. Garbary 93.____ 768gp

Ubranie granatowe płaszcz 
zimowy męski, na średnią fi­
gurę. tanio sprzedam. Adres 
wskażę Glos Wlkp. nr 491g,

Kamienice komfortową. 190000 
zł domek. wolnym mieszka­
niem. 90 000 zł. sprzedam. 
Gruszczyński Poznań Wa­
wrzyniaka 22.__ 492g
Rower męski oraz radio sprze­
dam Poznań Kozia 8 m. 27.

-498g

Do samochodu G M C, dyfe- 
rencjał tylnią oś. resory oraz 
inne części sprzedam. For- 
mankiewicz Poznań Koniń­
ska 21 tel. 90-39 542g

Maszynę do szycia z okrągłym 
czółenkiem sprzedam. Poznań 
Małeckiego 25, m. 2. 438g

Stół okrągły, solidny sprze­
dam Poznań Kościelna 17 
do godz. 15._____ _____ 509g

Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań’ Zeylanda 9 m 6.

*_______________ 522g
Calle cynerarje pół gotowe 
okazyjnie sprzedam — Tele­
fon 23-93_________ 820gp

Maszynę do szycia, gabineto­
wa sprzedam. Poznań Dzier- 
żyńskjego 209 m, 19. _525g

Samochód 3-kołowy kryty. 
Tempo" w dobrym stanie 

sprzedam Poznań Bnińska 2a 
_ _______806gp

Wózki autka koszykowe za­
bawki sprzedaje: Lesiński 
Poznań Żydowska 33. 530g

Krowę cielną sprzedam Infor. 
macie: Marszałek* Poznań 
Garbary 99 m 10 535g

Kamienice z obszernym podwó­
rzem 6 składów — połowa 
120 000 zł (Łazarz) dom pię­
trowy w mieście prowincjo­
nalnym w rynku 5 lokatora­
mi 2 składy 50 000 zł do­
mek 2-pokoiowy wolny z mor­
ga ogrodu 28 000 zł (przy 
Szamotułach) sprzedam Wy­
bór domów parcel Nowak 
Poznań Wyspiańskiego 16.

543g

4 OGŁOSZENIA DROBNE b
fcaaa ............... ■
Wózki autka koszykowe i spa 
cerowe pędzle malarskie po­
leca — H. świetlik Poznań 
Wrocławską 13,____ _ K106

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Rybaki 22. m. 1. 544g

Szafę pancerną, ogniotrwała 
nowoczesną, sprzedam. Poznań 
telefon 28-49________ 545g

Wagę bydlęcą. 1000 kg z prze- 
suwakiem motor na benzynę 
5.5 KM sprzedam. — oferty 
Głos Wlkp dla 547g

Kupna
Pianino kupię Adres wskaie 
Gros Wlkp. nr 465g.

Dynamo kompletne do motocy­
kla Triumph. 250 cmJ kupię. 
Dobrze zapłacę Polikarp Le­
szczyński. Strzelce Krajeńskie 
Zachodnia 17. 77lgp

Samochód małolitrażowy. 4-
osoby limuzynę, ewtl, bez kół 
i ogumienia kupię. Szczegó­
łowe oferty Głos Wielkopol­
ski dla 508g.

Samochód osobowy, najchęt­
niej Fiat 1100 kupię. Oferty 
Gros Wlkp^dla 515g

Aparat do spawania na 200 
do 300 Amp kupie. Zgłosze­
nia: Poznań Druźbackiei 1 
m, 5. tel, >72-22._______520g

Materiał na zimowy płaszcz 
męski okazyjnie kupie. Po­
znań Kanarowa 7 m 10 
_______________ _____ 533g

Parcele przy dobrei komuni­
kacji kupię. Oferty Głos Wiel- 
kopolski _d!a_ 546g^_____

Psa wilka po tresurze kupię. 
Poznań, telefon 507.27 od 
godz 9—13 1 Cd 15—19 
______ _____ _________540g

Samochód osobowy Opel P 4 
tub inny kupię — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 538g

Diament do obciągania kamie-, 
ni szlifierskich kupimy WaT 
sztat tokarski Poznaó-Śródfta 
ul Bydgoska 2 536g

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ­
dą ilość Mielimy korzenie 
Palarnia Poznań Szewska 7

19005®

Zamiana
Pokól z kuchnią na Dębcu za­
mienię na większe. — Oferty 
Głos Wlkp dla 496g.

Kraków śródmieście 2 duże 
pokoje z kuchnią, przynależ- 
nościami zamienię na podo­
bne samodzielne w Poznaniu, 
Oferty Głos Wlkp. dla 346g.

Domek 1-rodzinny. nowy, z 
ogrodem, w Puszczykówku. za­
mienię za dopłatą na willę 
lub kamienice w Poznaniu. — 
Oferty Gros Wlkp. dia494g.

Samodzielny pokój gaz. elek­
tryczność piwnica, zamienię 
na pokój z kuchnią. Warunki 
do omówienia. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 461g.

1l/s pokoju z kuchnią, samo­
dzielne zamienię na 2 poko­
je z kuchnią samodzielne. — 
Poznań Gwardii Ludowej 31a 
m. 14 464g

2*/» pokoju z kuchnią zamie­
nię na 2-pokoiowe z przyna- 
leżnościami okolica Sołacza 
Pogodna Oferty Głos Wielko- 
polski dla 468g._______

Duży pokój z kuchnią, samo­
dzielne zamienię na podobne 
lub 2 ookoje z kuchnią. Oferty 
Głos Wlkp, dla 483g.

2 pokoje z kuchnią w Staro- 
łece zamienię na podobne w 
Poznaniu Oferty Głos Wielko- 
polski dla 485g.______

1*/« pokoju z używaniem ku­
chni zamienię na 2ł/« pokoju 
z kuchnią samodzielne. Wa­
runki do omówienia Oferty 
Głos Wlkp. dla 487g._____

2 duże pokoie z kuchnią sa­
modzielne przy Saperskiej za­
mienię ną 3 pokoie z kuchnią, 
mnieisze samodzielne oferty 
Ołos Wlkp, dla 495g.
2-pokolowe z kffchnia w To­
runiu (Bydgoskie Przedmieście) 
zamienię na'podobne w Pozna­
niu Informacje: Poznań Ga- 
iowa 8/10. portier. 502g

Dwa pokoje z kuchnią łazien­
ką zamienię na 3—4-pokojo- 
we — Oferty Głos Wielko­
polski dla 50lg. _ _

Trzy lub dwa pokoje z kuchnią 
w Grodzisku Wlkp zamienię 
na podobne w Poznaniu — 
Oferty Głos Wlkp. dla 500g.

Mieszkanie 4-pokojowe z wy­
godami ogródkiem w Gdań­
sku zamienię na podobne 2 
nokoiowe w Poznaniu Ofert' 
G't>s Wlkp dla 512g.___

Mieszkanie 3-pokoiowe z wy­
godami k Warszawy zamienię 
na podobne względnie 2’/i-po. 
kojowe w Poznaniu —Oferty 
Głos Wlkp dla 527g

Duży pokól z kuchnią na Głó­
wnej zamienię na podobne lub 
większe Poznań Bałtycka 80 
m 2, 518g

Wolne lokale
Panienkę dojeżdżająca przyj- 
me na wspólny pokój. Adres 
wskażę Głos Wlkp, nr 476g.

Mieszkanie 2-pokojowe kuch­
nią z łazienką oddam do wy­
remontowania. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 459g.

Szuka lokalu
Lokalu na cichy przemysł — 
circa 6o m2 poszukuje. Oterty 
G-os Wlkp dla 379g_______

Kawaler pracujący poszukuje 
pokoju także wspólnego. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 460g.

Na stanowisku, samotny, kul­
turalny pan szuka pokoju. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 470g.

Dwje siostry studentki poszu­
kują pokoju — Oferty Głos 
Wielkopolski dią' 482g.__

Pokoju. l*/i lub 2 pokoi z ku­
chnią do wyremontowania Po­
szukuję. Oferty Głos Wielko­
polski dla 526g,

Mieszkania 3- wzgl. 2*/2-poko. 
iowego do wyremontowania 
poszukuję. Ofertv Głos Wiel­
kopolski dia 528g.

Dzierżawy
Gospodarstwo 10 ha. obsiane 
bez inwentarza przy Poznaniu 
oddam w dzierżawę. Oferty 
Głos Wlkp. dla 479g._______

Domek 1-rodzinny. z większym 
ogrodem na peryferiach lub 
okolicy Poznania, na dobrych 
warunkach wezme w dzierża­
wę — Oferty Głos Wielko- 
polski dlą 516g 

Szukam dzierżawy ogródka, 
parceli — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 531g.

Oddam w dzierżawę 8*/» ha 
gospodarstwo z powodu śmier­
ci właściciela Zgłoszenia w 
dniach od 26—28 stycznia: 
Bogdanki nr 21. pow Gostyń 
stacja kolejowa Krzemienie­
wo 807gp

Zguby
Zgubiono legitymacje kolejo­
wą wydana przez PKP Poznań 
na nazwisko Zenon Żarna- Po­
znań Modrzewiowa 3 m 1. 
________________ 377g

Zgubiono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety na na- i 
zwisko Roma Gelsman. Konin j 
plac Stalina 8. 363g

t

13 stycznia 1953 t.
ZGUBIONO TEKĘ SKÓRZANĄ

z dokumentami: protokoły zdawczo-odbiorcze na samo, 
chody Ford-Canada“ różne rachunki delegację oraz 
legitymację służbową nr 4088 czek do rozrachunku 
nr 0376689 wystawiony przez Szczecińskie Zakłady 
Tuczu Przemysłowego czeki na benzynę. — Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot dokumentów. Leon Narusze­
wicz. Szczecin. Gen. Świerczewskiego 23. m. 4. 529g

Znaleziono zegarek na rękę 
na Winogradach. Poznań Wi­
nogrady 59 blokowy. 517g

Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwisko Gabryela i Zbi­
gniew Wodzyńscy Świdnica.
___________ __________ 657$
Zgubiono legitymacje tramwa­
jową nr 00508 wydaną MPK 
na nazwisko Maria Brzezna. 
______________________ 413g
Zgubiono kartę meldunkową 
dowód przyznania mieszkania 
na nazwisko Kazimiera Cebul­
ska. Poznań Garbary 67a 
m 15._____________  430g

Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Halina Batalin. 
___________   449g
Skradziono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety na na- 
zwisko Edwarda Tym. 466 g

Zgubiono kwit komisowy nr 
5264. komis nr 114/24 Feliks 
Sledzianowski._______ 478g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko fózef Skubel Po- 
znąń Grodziską 95.  486g

Skradziono legitymację służ­
bową nr 136. wystawiona przez 
Inspektorat Szkolny Milicz na 
nazwisko Maria Antonowicz 
Ruda Sujowska poczta Su^ów 
P0w^_Milkz,__________ 770gp

Zgubiono świadectwo czelad­
nicze na nazwisko Jan Matyla 
nr. 30. XI 1928 r. w Żyto- 
wiecku pow. Gostyń 772gp

Skradziono kartę meldunkowa 
nr XVIII 01470. legitymację 
nr 1067166 wydana przez 
ZMP na nazwisko Stanisława 
Tomaszewska. 497g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Ludomira Ziele’- 
kiewicz.__  805gp

Zgubiono legitymacje Związku 
Zawodowego na nazwsko Jó­
zef Bryczkowski. ur. 25 5.
1925 r zamieszkały Lubnie­
wice pow Sulęcin. 818gp

OGŁOSZENIA
drobne do „Głosu Wielkopolskiego
przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń także
wszystkie urzędy i agencje pocztowe.

SZAFĘ żelazna,
biurową. 2-drzwiową.

3 wie tło mleka
20- wzgl. 25-lltrowe. 
kupimy natychmiast.

Spółdzielnia Inwalidów 
.Niewidomy*'. Poznań

plac Wielkopolski 9.
534g

Zgubiono legitymację nr 26543 
wydaną przez WSWF na na­
zwisko Stanisław Kasztelan. 
____________________  499t
Zgubiono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety na na- 
zwisko Wawrzyn Lijewski. 
_____________________ 524)
Zgubiono kartę meldunków 
na nazwisko Urszula Schaefe; 
ur. 2. 3 1935 r. w Gostyniu 
_____________________ 819CT
Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwisko Leokadia. Feli­
cjan Klubsch Niewierz. pow 
Szamotuły________5O3e

Przybłąkał się pies terier — 
Wiadomość: M H D sklep 
nr 8. Poznań Strusia 10.

53»g

Różne
Dziecko przyime w opiekę, na 
kilka godzin dziennie. Oferty 
Głos Wlkp dla 463g.

Podnoszenie oczek na pocze­
kaniu. — Poznań Stary Ry­
nek 50. 493g

Przcrłbkl futer naprawy — 
fagsz Poznań al. Marcinkow- 
skiego 21. m, 22^ 51 lg

Wypożyczam porcelan? szkl 
na zabawy uroczystości. Po­
znań. Żydowska 33 532g



HAWb.
0 Zarząd Wojewódzki LP2 

deleguje z naszego wojewódz­
twa 300 aktywistów na wczaso- 
kursy, organizowane w bieżą­
cym miesiącu w miejscowo­
ściach klimatycznych. Na wcza- 
sokursach prowadzi sie szkole­
nie zakresu motoryzacji, łącz­
ności, terenoznawstwa itp.

0. Wykład inauguracyjny z o- 
kazji otwarcia przez TWP pół­
rocznego studium naukowego 
dla przodowników pracy zawo­
dowej i społecznej odbędzie się 
18 hm. o eodz. 10 w sali TWP 
przy ul. Fredry. TWP przyj­
muje nadal zapisy na studium. 
Wykładowcami będą profesoro­
wie wyższych uczelni poznań­
skich.

0 Muzeum Narodowe i To­
warzystwo Miłośników Astrono­
mii przygotowują wystawę pod 
nazwa ..Dzieje zegara". Otwar­
cie wystawy, zorganizowanej z 
okazji obchodu 400-lecia śmierci 
Mikołaja Kopernika nastąpi w 
lutym br.

0 W dniach 20 i 30 hm. przy­
bywają do Poznania, wycieczki 
chłopów, które zwiedzą m. in. 
zakłady doświadczalne U. P„ 
budującą się fabrykę maszyn 
rolniczych w Słarołęce i przo­
dujące spółdzielnie produkcyjne 
w powiecie poznańskim W wy­
cieczkach weźmie udział około 
800 osób.

0 Ostatnio przeprowadzono 
reorganizację CPLiA. Wyodręb­
niono dział handlowy, który 
prowadzi obecnie hurt i placów­
ki detaliczne w województwie 
poznańskim i zielonogórskim W 
sk’ad działu produkcyjnego wej 
dą tylko spółdzielnie o charak 
terze zdecydowanie artystvcz 
nym. Inne placówki przejdą do 
spółdzielczości pracy inwalidz 
kiej.

0 W wieżowcu FDT zakończo­
no prace przy stawianiu rani o 
kiennych i szkleniu okien. Obce 
nie rozpoczęto montaż urządzeń 
instalacyjnych XV niedalekiej 
przyszłości przystąpi się do tyn­
kowania ścian.

W Dowiecie jarocińskim
nie docenia sie SśCJJ£

Władze szkolne doceniając

CAF — fot. Rytel 
Załoga Państzoozoego Ośrodka Maszynowego w Krośnie 
Odrzańskim w województwie zielonogórskim szybko 
i sprawnie przeprowadza zimowe remonty maszyn i 
narzędzi rolniczych. Warsztaty tego POM-u remontu­
ją również ciągniki dla POM-ów w Otuchowie i

Rzepinie.
Na zdjęciu: absolwenci zkoły zawodowej, monterzy 
Władysław żuk (z lewej) i Hubert Laszuk przepro­

wadzają remont tri "or”.

Jan Frela z Bodzewa 
ma zmartwienie

Gospodarzem wielkiej ow­
czarni, liczącej przeszło pół 
tysiąca sztuk owiec w fol­
warku Aleksandrowo, nale­
żącym do PGR Bodzewo, jest 
Jan Frela. Owczarz to z dzia­
da pradziada. Już jako 13- 
letni chłopak, po śmierci ojca, 
prowadził owczarnię w wiel­
kim majątku obszarniczym.

Zamiłowanie, kilkodziesię- 
cioletnia praktyka i stałe po­
głębianie swych wiadomości 
przez lekturę fachową, uczy­
niły ze zwykłego, zdawałoby 
się owczarza, wybitnego spe­
cjalistę w dziedzinie hodowli 
owiec. Potrafi on nie tylko 
wcześnie rozpoznać chorobę 
owiec i zastosować odpowied­
nie lekarstwo, ale dokonuje 
sam drobnych zabiegów. Pra­
gnąc mieć zdrową owczarnię, 
pczostaje w ścisłym kontak­
cie z lekarzem weterynaryj-

8 lat pokojowego budownictwa
w Pile -kolebce Stanisława Staszica

nym. Dlatego też jego owce, 
przeważnie wywodzące się z 
merynosów i prikosów, rzad­
ko kiedy chorują.

Jan Frela ma •obecnie po­
ważne zmartwienie zawodo­
we, które, jak przypuszcza­
my, zdoła usunąć kierownic­
two PGR. Budynek bowiem 
owczarni nie odpowiada 
współczesnym wymogom. Ow- 
czarnia nie posiada na przy­
kład odpowiednich przegród.

Dlatego nie można stono­
wać oddzielnych norm paszo­
wych, jak tego wymagają 
przepisy, dla matek kotnych, 
jagniąt itd. Odpowiednie 
przegrody w owczarni miały 
już być gotowe w 1950 roku. 
Dotychczas jednak ich nie 
postawiono. Zapomniano 
także o wypłacenia owcza­
rzowi należności za strzyże­
nie owiec, które odbyło się 
na wiosnę ub. roku. Nie wy­
płacono jej również pracow­
nikom: Frydryszakowi, Jan- 
czakowi i Maciejewskiemu. 
A pracowników, proszę Sza­
nownej Administracji, — 
krzywdzić nie wolno!

E. Michalak
korespondent „Głosu"

Przeważnie pochmurno z 
niewielkimi opadami śniegu 
na połudn.-wsch. połowie 
kraju. Rano na zachodzie 
miejscami mgły. Nocą tem­
peratura od +1 st. C na za­
chodzie i Wybrzeżu do —9 
st. C na póln. wsch. kraju.

Piła nabiera coraz więcej 
życia i rozmachu. A przecież

Otrzymali
nowe legitymacje

W Państwowej Szkole Ogol 
nokształcącej stopnia liceal­
nego w Śremie na specjalnym 
zebraniu dokonano wymiany 
legitymacji członkowskich 
ZMP. w czasie zebrania wy­
różniono przodujących akty­
wistów ZMP, którzy zdobyli 
także pierwsze miejsca w na­
uce. Za złe postępy w nauce 
wydalono jednego z człon­
ków, a niektórych zawieszo­
no w czynnościach organiza­
cyjnych. Najlepsi ZMP-owcy 
i celujący uczniowie otrzyma­
li dyplomy. Przyznano je: O. 
Kamińskiej, B. Mcircimaków- 
nie, M. Mrozkównie, J. Bą- 
kowskiemu, M. Hołodze, J. 
Kamińskiemu, Michalakowi,

znaczenie szkolnych kas o- Milewskiemu, R. Szyman-
szczędności wydały już szereg ......
zarządzeń w sprawie zakła­
dania tego rodzaju placó­
wek. Jednymi z ostatnich jest 
okólnik Wydziału Oświaty 
Prezydium Woj. Rady Naro­
dowej z września 1952 roku.

Sądziliśmy, że przypomni 
on kierownictwom szkół w 
powiecie jarocińskim o po­
trzebie wpojenia młodzieży' 
idei oszczędności, w czym 
wielką role odgrywają SKO 
Jak dotąd jr>dnak. w niewielu 
szkołach powiatu kasy takie 
powstały. (W. B.)

kowi i Owczarczakowi.•r*
Nowe legitymacje otrzyma­

li też ZMP-owcy z Pyzdr na 
zebraniu Koła Miejskiego 
ZMP. Młodzież, po otrzyma­
niu nowych legitymacji uro­
czyście ślubowała walczyć na 
każdym odcinku swej pracy 
o ideały Polski Ludowe] wzo­
rować się w trudzie codzien­
nym na ofiarnym i bohater­
skim życiu Janka Krasickie­
go i Hanki Sawickiej, Po ze­
braniu odbyła się urozmaico­
na część artystyczna.

przed ośmioma laty były tu 
tylko zgliszcza i gruzy. Dziś 
miasto to prawie całkowicie 
odbudowane, tętni życiem i 
pracą. 90 procent jego mie­
szkańców pracuje w zakła­
dach przemysłowych, roszar- 
niczych, ziemniaczanych, me­
talowych, budowlanych oraz 
potężnych warsztatach koie- 
jowycn. W drobnym przemy­
śle ilość zakładów wzrośnie 
w planie 6-letnim z 26 na 50. 
Powstanie m. in. 10 dużych 
piekarń.

Rozbudowując Piłę, położo­
no szczególny nacisk na roz­
wój oświaty i kultury. Oprócz 
5 szkół podstawowych i 2 
ogólnokształcących, istnieje 
tam Technikum Handlowe, 
Gastronomiczne,- Liceum Wy­
chowawczyń Przedszkoli, 
Szkoła Pielęgniarska, Szko­
ła Metalowo - Elektryczna, 
Szkoła Przysposobienia Zawo­
dowego i 5 przedszkoli.

W okresie minionego 8-le- 
cia oddano ludności miasta 
do użytku ponad 6000 izb 
mieszkalnych. Liczba miesz­
kańców Piły stale wzrasta i 
wynosi obecnie już 25 000 
osób. Nieustannie rozbudo­
wuje się urządzenia komu­
nalne. Około 1Ó00 mieszkań w 
dzielnicy dawniej nieskanali- 
zowanej otrzymało wodę, a 
w roku bieżącym doprowadzi 
się ją do dalszych 4000 mie­
szkań.

Z każdym miesiącem pod­
nosi sie stan urządzeń służby 
zdrowia. Obecnie Piła posia­
da już duży szpital miejski.

ośrodek zdrowia, miejską 
przychodnię podstawową z 
11 poradniami specjalistycz­
nymi, stację sanitarno-epide­
miologiczną, protezownię den 
tystyczną, międzyszkolne i 
szkolne poradnie lekarsko- 
dentystyczne, wreszcie ambu­
latoria przyzakładowe.

Na stałej wystawie na pla­
cu Staszica, mieszczącej się 
w 72 -gablotach, pracownicy 
poszczególnych Nakładów 
przemysłowych pokazują o- 
siągnięcia pokojowego budo­
wnictwa w tym pięknym 
mieście, będącym kolebką 
Stanisława Staszica.

Józef Kozak
korespondent .,Głosu"

Ze Żnina 
pokrótce

Zapomniano o nim
Człowiekiem o którym zu­

pełnie zapomniano, jest na­
uczyciel we Wrześni ob. Zy­
gmunt Sucholas. Od półtora 
roku czeka on cierpliwie na 
przydział mieszkania. Prezy­
dium MRN nie umiało dotąd 
załatwić pozytywnie j ego 
wniosków. O swego pracow­
nika nie zatroszczyła się też 
ani dyrekcja, ani ZOZ Pań­
stwowego Technikum Elek­
trycznego. A nauczyciel po 
swej ciężkiej pracy codzien­
nie dosiada roweru i jeździ 
18 km (!) do swego ojca na 
nocleg. Tymczasem we. Wrze­
śni mieszkanie znalazłoby się,

Plan skupu makulatury 
przez gminne spółdzielnie po­
wiatu żnińskiego wykonano! trzeba tylko odpowiednio za-

— No i masz cała tę twoią 
nchwałe o cenach jednoli­
tych! — wołała, gniewnie do 
męża pani Bargielowa* wyła­
dowując świeżo zakupione ar 
tykały z dwóch siatek i tecz­
ki. — Do pierwszego jeszcze 
dwa tygodnie, a ja jestem 
bez grosza!

Stanisław Bargiel był po­
mocnikiem księgowego pew­
nej spółdzielni pracy Odzna­
czał się flegmatycznym uspo­
sobieniem i dużymi zdolno­
ściami do kalkulacji

— Nie mCw głupstw — po­
wiedział niedbale, wzrusza­
jąc ramionami.

— Głupstw, taak? — cie- 
trzewiła się jego połowica —- 
a to co?

Ze złością wytrząsała za­
wartość portmonetki na stół.

— 60 złotych zostało do 
pierwszego, na dwa tygodnie 
życia To co, głupstwo, tak?!

Pan Stanisław cenił bardzo 
swą małżonkę, co nie prze 
szkadzało mu widzieć — o 
bok istotnych zalet — także 
jej wady.

— Jesteś urodzona pani- 
karka — mówił cierpliwie, 
jak do dziecka — byle co 
wytrąca cie z równowagi. 
Opamiętaj się Jakim cudem 
mogłabyś wydać na życie 
800 złotych w ciągu 12 dni? 
Przypomnij sobie tylko, na 
pewno masz reszte pieniędzy 
gdzieś w szufladzie lub sza­
fie.

Powiedziawszy to. pan Sta­
nisław zaczął z największym 
spokoiem czyścić sobie faj­
kę. Jego małżonka o mało 
nie wyskoczyła ze skóry.

— Co za głupca dał mi los 
za męża! — jęczała rozdzie­
rająco. — Ceny podniesione, 
a on się dziwi...

— Moja droga — mitygo 
wał ją mąż. — ale też przy­
niosłem ci 150 złotych dodat 
ku! Czy ty naprawdę nie 
dostrzegasz korzyści, jakie 
może przynieść ze sobą ta 
uchwała? Tak narzekałaś na

stanie w kolejkach — dziś 
otrzymujesz wszystko bez 
czekania. Ile czasu przez to 
oszczędzasz! A czy przed 
tym mogłaś kupić masło, kieł­
basę. boczek — o każdej po­
rze i w każdej ilości? No, 
zastanów sie rozsądnie.

— Stachu — pani Bargie- 
lowa stawała się dramatycz­
na — ja... ja naprawdę mam 
tylko te 60 złotych daje ci 
słowo ani grosza więcej..

— Mówisz poważnie?
— Najpoważniej w świę­

cie, jesteśmy bez grosza!
— A to jakim sposobem? 

Obiady były wprawdzie o- 
statnio dużo lepsze. Może na 
wet za dużo lepsze No.

łlllllllll!l!l!lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll

„FRYCOWE”
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to można zrozumieć pierw­
szy okres bez bonów apetyt 
przerastał możliwości kiesze 
ni. Ale przecież nie wydałaś 
całej pensji w ciągu 12 dni 
na życie?

— Wydałam Stachu, właś­
nie że wydałam..

— Nie mów głupstw, prze­
cież Ja potrafię dobrze liczyć. 
Jedzenie było szczególnie ob­
fite — mogłaś wydać na nie 
300 złotych, no powiedzmy 
400 Ale nigdy 740!

— Wszystko poszło na ży­
cie — mówiła Bargielowa co 
raz bardziej żałosnym tonem 
— na życie i na konieczne 
zapasy.

— Kobieto, o jakich , zapa­
sach ty mówisz?!

Zamiast odpowiedzi pani 
Bargielowa przedłożyła mę­
żowi kartę z zestawieniem 
wydatków. Obok wydatków 
nieodzownych pan Stanisław 
njrzał następujące pozycje:

10 kg cukru — ISO
3 kg kiełbasy — 120 z,ł
7 rygli mydła — 140 zł

10 kostek masła — 150 zł
Razem: 560 zł

— Po coś ty. to wszystko 
kupowała w takich ilościach? 
Kobieto, czy ci się w głowie 
pomieszało?

— Mówili, żeby brać..., bo 
potem albo towar zniknie, 
albo ceny pójdą w górę...

Teraz pani Bargielowa mó 
wiła cicho i nieśmiało, a jej 
mąż krzyczał:

— Po co nam 10 kg cukru? 
Przecież my tego nie zjemy 
w trzy miesiące! A masło — 
10 kostek! Nie. tyś rozum 
straciła, przecież ono zjeł- 
czcje!

— Przetopi się. Stachu...
— Bzdury! Wiesz, że to­

pione masło jest bez warto­
ści i zresztą mnie szkodzi. A 
kiełbasa — przecież ona się 
zepsuje!

— Nie gniewaj się Stachu, 
ona iuż się zepsuła...

— Coo?!
— Zanleśniała cała. bo 

trzymałam ją y? papierze. — 
Zapomniałam Dowiesić w śpi 
żarce... Myślałam. że jeżeli 
ta uchwała...

— Uchwała! — wołał pan 
Stanisław. — sama uchwała 
cudów nic dokona! Trzeba 
ją rozumieć, kobieto, i poma 
gać w jej realizacji.

— Tak, Stachu, ale ludzie 
mówili...

— Mówili, mówili! Na 
głupotę uchwały nic ma i nie 
będzie. Głupoty nie żaka 
żesz. głupotę trzeba leczyć 
No, trudno, stało się. Zapła 
ciłaś frycowe. Na drugi raz 
będziesz rozsądniejsza. A np 
za karę będziemy jedli do 
pierwszego chyba... mydło.

— Nie, Stachu, mydło trzy 
małam w piwnicy, a tam 
wiesz, szczury są... i właśnip 
dziś rano zobaczyłam... z 
siedmiu rygli została tylko 
kupka śmieci.-
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...na dwóch przystankach ko­
lei wąskotorowej w Borzykowie 
prowizoryczne poczekalnie nie 
posiadają dachu?

...referat skarg i zażaleń przy 
Prezydium GRN w Borzykowie 
nie przejawia żadnej działalno­
ści?

...Prezydium GRN w Borzyko­
wie nie przydzieliło odpowied­
niej ilości węgla świetlicom w 
Gorazdowie, Szamarzewie, Ko­
łaczkowie, Zielińcu i Biegano- 
wie?

Ispn.
... mimo kilkakrotnych inter­

wencji dotychczas nie oświetla 
się tarczy zegarowej na wieży 
ratusza w Śremie?

... w wielu domach w Rawiczu 
nie ma jeszcze spisu lokatorów?

Wybieralski
...pociąg wieczorny na trasie 

Jarocin — Krotoszyn, mający 
planowo odejść z Jarocina o g. 
22.46, wyjeżdża z opóźnieniem, 
lub w ogóle nie odchodzi?

(fk)
...Zarząd Gminny Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej w Ujściu 
pow. Chodzież nie zawiadomił 
dotychczas świetlicy gromadz­
kiej w Dziembówku o trwają­
cym od kilku miesięcy konkur­
sie czytelników bibliotek wiej­
skich oraz o konkursie o tytuł 
najlepszej świetlicy? T. Pluta

...w Rawiczu, przy ul. Konop­
nickiej paliła się w dniu 6 bm. 
przez cały dzień lampa gazowa?

R. Basty
...PSS w Śremie dostarcza do 

sklepów tak mało jednokilo- 
wych chlebów?

...w sieni domu przy ul. Wal­
ki Młodych nr 1 w Śremie nie 
ma spisu mieszkańców? (jawi)

...dzielnicowe Biura Opałowe 
we Wrześni urzędują tylko do 
godz. 15?

... nie opala się sklepu MHD 
nr 7 w Gostyniu? E. Michalak

z nadwyżką, bo w 144,3 proc, 
i to już w dniu 30 listopada 
ub. roku. Na czoło akcji wy­
sunęły się spółdzielnie: Ja­
nowiec i Rogowo, które re­
gularnie realizują swoje pla­
ny miesięczne.

Referat skarg i zażaleń 
przy Powiatowej Radzie Z w. 
Zawodowych rozpatrzył w 
ciągu ubiegłego roku 124 
sprawy. Do referatu tego 
wpływają przede wszystkim 
sprawy dotyczące urlopów, 
zagadnień socjalno-bytowych 
oraz skargi o należności za 
prace, nie wypłacane przez 
kułaków.

„Dom Książki” w Żninie, 
kierowany przez ob. Zb. Skór 
widra wykonał roczny plan 
sprzedaży wydawnictw już w 
dniu 13 grudnia ub. roku. W 
dziale papierniczym plan wy­
konano jeszcze wcześniej.

Rady zakładowe winny wię­
cej popularyzować wczasy 
wypoczynkowe w okresie zi­
mowym. Okazuje się, że pra­
cownicy, zwłaszcza fizyczni, 
rzadko wyjeżdżają zimą na 
wczasy i Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych zmu­
szona jest każdego miesiąca 
zwracać nie wykorzystane 
karty wczasów.

Wieczór pieśni, zorganizo­
wany prze chór pracowników 
PSS w żninie pod kierownic­
twem ob. Wawrzyńskiego 
spotkał się z dużym uznaniem 
mieszkańców miasta. Chór 
wykonał pieśni masowe i lu­
dowe polskie -oraz rosyjskie, 
ukraińskie, kaukaskie, czer- 
kieskie i białoruskie.

■&
W Żninie powstanie Pomo­

cnicza Spółdzielnia Rzemieśl­
nicza. Zajmie się ona przede 
wszystkim organizacją punk­
tów usługowych na terenie 
wsi oraz miast. W żninie u- 
ruchomione zostaną m. in. 
zakłady szklarskie i bednar­
skie. Spółdzielnia dostarczać 
będzie ponadto materiałów i 
surowców wszystkim rze­
mieślnikom, tak indywidual­
nym, jak i zrzeszonym.

gęścić niektóre czteropokojo- 
we, na przykład przy ul. Ar­
mii Czerwonej oraz żwirki i 
Wigury. (Wap)

Radiowęzełt
fabryczny mobilizuje

Powstał on przed rokiem w 
Zakładach Przemysłu Drzew­
nego w Orzechowie, powiat 
Gniezno. Początkowo nada­
wano tylko muzykę i komu­
nikaty. Dziś głośniki spełnia­
ją doniosłą rolę mobilizują­
cą, wzywając załogę do przed 
terminowego wykonania pla­
nów produkcyjnych.

Przy radioweźle istnieje tak 
zwana „Fala 12”. W audycji 
tej miejscoyji korespondenci 
piętnują wszelkie zauważone 
w zakładzie uchybienia. Pro­
gram radiowęzła ustala ko­
lektyw. Pomysłowym kierow­
nikiem radiowęzła, a zara­
zem speakerem jest LeozicirćL 
Nowak. j Gołęcniak

korespondent „Głosu"

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik".

REDAGUJE ZESPÓŁ:
REDAKCJA: Poznań, ul. 

Grunwaldzka nr 19, II ptr. 
Telefony: — centrala (łączy 
wszystkie działy) 62-70, 64-75; 
redaktor naczelny 78-76; se­
kretarz redakcji 74-36. dział 
miejski 79-88. dział listów 
i interwencji 78-57, 18-64. re­
daktor dyżurny (do godz. 22) 
64-75, drukarnia (nocny) 64-72. 
Godziny przyjęć w redakcji: 
od 10 do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19. parter.

PRENUMERATA: zamówie­
nia przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe i listonosze. Cena 
w prenumeracie pocztowej 
miesięcznie 5 zł.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło­
szeń RSW Prasa. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3, tel, 62-31, 
konto PKO Poznań V 5220 110 
Biuro czynne od 7 do 16.30 
w soboty od 7 do 14.30. Za 
dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.
DRUKARNIA: Zakłady Gra­

ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul. Wawrzyniaka 39.
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Teatry
POLSKI - g. 19 - 

„Bancroftowie"
NOWY — g. 19 — 

„Mieszczanie"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — g 19.30 „Pod­
lotek"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „O jeżu za­
klętym"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE: .

Skoki — „Pygmalion"

Kina
APOLLO —g. 16. 18.15 

1 20.30 — „Fanfan
Tulipan" (prod. fran 
cusko włoskiej, od 
lat 18)

BAŁTYK - g. 12.30 — 
„Śmiali ludzie" (pro­
dukcji radź.), g. 14.30 
16. 17.30. 19 i 20.30 — 
„Edward w opałach" 
(prod. węg.) i ..Mię­
dzynarodowy turniej 
bokserski"

CO*GPZIE« KIEDY
MUZA - g. 16, 18 i 20 

„Wilcze doły" (prod. 
czesk.)

RIALTO - g 16, 18 i 
20 „Nauczyciel" 
(prod. radź.)

WARTA - g. 11. 12 i 
20 — filmy doku
mentalne, g. 14, 16 i 
18 „Pustelnia par 
meńska". część II

PIAST U- g. 19 „Córka 
marynarza" (prod 
radź.)

FOTOPLASTIKON - 
od godz. 10 do 22 
..Palermo"

Radio
Program II 

fala Poznania. 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.45 (P). 21. 23.50

Muzyka:
5.10, 6.50, 12.15 — lu­
dowa. 13 — pieśni 
Ign. Komorowskiego 
13.15. 14.50 na swoj­
ską nutę, 16.20 (P) 
piosenki w wykona­
niu chóru reweler- 
sów, 16.50 (P) —
sławni śpiewacy. — 
17.15 (P) — tanecz­
na, 18 (P) 18.05 (P) — 
pieśni kompozytorów 
polskich, 18.55 (P)— 
wieczorna serenada, 
20 — dla każdego coś 
miłego, 21.30 — ta­
neczna, 22.20 — ra­
dziecka muzyka ka­
meralna 22 45 — ta­
neczna, 23 — symfo­
nie Czajkowskiego

Audycje inne:
5.55 (P) - dla wsi 
11.45 — głos maj. 
kobiety, 12 45 — dla 
wsi. 14.10 — słuch 
dla klas I, 14.30 — 
dla klas VI, 15.10 — 
fragm. książki T. Je 
ża „Przygody wiel 
kiego Marszałka" - 
15.30 — dla dzieci 
16 — Wszechnica Ra 
diowa. 16.35 (P) —
felieton pt. „Litera 
tura mordu i grabie 
ży“. 17.50 (P) — mon 
taż. słowno-muz. pt. 
„Niestłumione zarze 
wie". 18.20 (P) — re 
port aż. 18.30 — od 
powiedzi fali 49. —
19.10 — kurs języka 
rosyjskiego dla za 
awansowanych. 19.30 
muzyka i aktualno­
ści. 22 — Wszechnica 
Radiowa kurs II

Sport:
21.26 wiadomości


